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Kraków 5 kwietnia.
W  dalszem rozpatrywaniu obecnego 

położenia nasuwają się najpierw dwa 
pytania: co zrobi rząd i co nam czy­
nić należy?

Rządu właściwie obecnie w A ustrji 
nie m a, bieg spraw oparł się wprost 
o koronę. G abinet, którego polityka 
rozbiła ra jchsrat i zakłóciła całe pań­
stw o, utrzym ać się nie m oże, rządzić 
konstytucyjnie nie może, bo pozostała 
przy nim garstka Niemców nic nie re ­
prezentuje, prócz egoizmu jednego stron­
nictwa z najmniejszych w A ustrji k ra ­
jów , a w następstw ie nie austrjackie, 
ale niemieckie tendencje. Niepodobna 
więc przypuszczać —  co też ostatnie 
wiadomości potwierdzają —  żeby koro­
na mogła zatrzym ać gabinet i folgo­
wać tym widokom. Korona nie może 
nie pojąć, że idzie tu  o by t A ustrji, 
że ludy słowiańskie mogą ją  tylko ra ­
tować przed Moskwą i przed Prusam i. 
Nadchodzi czas, w którym  wyrzeczone 
być m usi: A ustrja p rzestała  być nie­
miecką , a staje się słow iańsko-w ęgier- 
ską —  albo nie ma A ustrji.

Po usunięciu więc reszty gabinetu, 
powoła korona inny i powoła kraje do 
dalszego udziału w konstytucji. Nowy 
gabinet musi przynieść z sobą nowy 
program  ugody i zadowolenia opozy­
cji. Ugoda z każdym opozycyjnym k ra ­
jem poszczególe jeszcze nie wystarcza, 
bo ugody te  zmieniając zasady stosun­
ku tych krajów do p ań s tw a , muszą 
zmienić zasady całej konstytucji, muszą 
pociągnąć za sobą przeobrażenie ustroju 
całego państwa. Zadosyćuczynienie żą­
daniom autonomji i odrębności wywo­
łać  musi i ustawami określić federa­
cyjny ustrój państwa. Pozostanie więc 
w całej m onarchji dualizm — ale jak  
korona węgierska przyjęła już w obrę­
bie swoim faderacyjny związek autono­
micznych krajów, tak  i w przedlitaw - 
skićj połowie podobny ustrój okaże się 
koniecznym i jedynie możliwym.

Z natury  rzeczy wewnętrzne stosunki 
państw a jedynie w ten sposób rozwi­
nąć się mogą.

Tymczasem jednak  stronnictwo nie­
mieckiego centralizm u nie dało jeszcze 
za przegraną, potrzeba więc, aby opo­
zycja, korzystając z sytuacji stworzo­
nej wspólnem wystąpieniem z rajchs- 
ra tu , stanęła wobec korony jako pozy­
tyw na siła, z stanowczą świadomością, 
że nić w W iedniu, ale w opozycyjnych 
dotąd krajach jest Austrja.

Tylko taka postawa może skłonić 
koronę, która i wewnętrzne i zewnętrz 
ne stosunki’ uwzględniać musi, również 
do stanowczych kroków.

F ak t ten prowadzi nas do drugiego 
py tan ia : co nam czynić należy ?

Wiadomo- że wszędzie tylko stanów 
czem obstawaniem przy swojem, popar­
ciem całego k r a ju , wszelką możliwą 
koalicją przeciw wspólnemu wrogowi — 
obalić może opozycja panujące stron 
nictwo i pozyskać koronę na swoją

stronę. Bez ścisłego zformułowania swo­
ich żądań, bez wykazania swojej siły, 
bez koalizowania się, bez gotowości 
zmierzenia się z wszelkiemi następstw a­
m i; opozycja pozostaje tylko teorją. 
W  chwili walenia się resztek niemiec- 
kićj tradycji w A ustrji, opozycja tak 
czeska, jak  wszelka inna, a zwłaszcza 
opozycja nasza nie może pozostać tylko 
bierną, to jes t nie może ograniczyć się 
na samo protestow anie, ale powinna 
stanąć przed koroną z pozytywnym 
programem nie tylko dla siebie, ale 
dla całego państwa.

D la siebie samego, dla sejmu, bądźto 
zw ołanym , bądź na nowo wybieranym 
będzie, potrzeba, żeby kraj wyraźnie i 
szczegółowo żądania i praw a swoje 
nakreślił czy ponowił, a następnie po­
trze b a , żeby zniósł się z innemi k ra­
jami, stawiającemi podobne żądania’, 
dla ułożenia wspólnćj akcji i ogólnego 
dla państw a program u, sprowadzając 
żyw ioł niemiecki do przyzwoitych granic.

Rzecz ta  rozdziela się więc na dwie 
części: ja k  my stoimy u siebie? czego 
chcem y? czy cały kraj gotów jes t ż ą ­
dań swoich bronić? a powtóre koalicji 
z innemi opozycyjnemi krajam i. Bez 
tego korona zostawiona na rozdrożu, 
nie może skłonić się do wielkićj ini­
cjatywy, widząc tylko jedno stronni­
ctwo niemieckie silnie zw arte , ą poza 
niem rozbicie, pomieszanie pojęć i wręcz 
przeciwne kierunki.

Pierw sza praca je s t naglącą nie prze­
ciw rezolucji i nie przeciw przyszłem u 
sejm ow i, ale właśnie pomimo rezolu­
cji i dla>~przyszłego sejmu.

D ruga jes t naglącą —  bo właśnie 
brak  jś j pozwalał dotąd w A ustrji je ­
dnej klice rej wodzić.

Cokolwiek w W iedniu w tych dniach 
stać się m oże, nie zmieni to konie­
czności podjęcia nakreślonej tu  akcji: 
bo zmianę niedostateczną popchnie ona 
dalśj, zmianę korzystną poprze, a re ­
akcję w duchu dotychczasowego syste­
mu — obalić musi. Zatem na wszyst­
kie ewentualności trzeba być przygo­
towanym.

Czarnomorski t e a t r  wojny.
(Ciąg dalszy.)

„Gdyby np. Austrja chciała zająć Bośnję 
i Serbję, a Rossja nie chciała na to ze­
zwolić, śmiesznćmby było domagać się 
ustąpienia Austrji, broniąc przeciwnej linji 
strategicznej nad Dnieprem. Przy znanej 
sprężystości narodowego ducha rossyjskie- 
go w chwili ostatecznej, wtargnięcie do 
Rossji tak jest niełatwem, że do zapo­
bieżenia mu wcale wielkich sił nie po­
trzeba. Wielkość wojska rossyjskiego sto­
sowała się zawsze do zamiarów polity­
cznych podbojów, nigdy zaś li tylko do 
potrzebnej obrony; zmieniło się to do­
piero od r. 1861, tak że już teraz wy­
łącznie tylko o obronie słyszymy. Walka 
obronna przyjęta jest obecnie, jak się 
zdaje, za zasadę, chociaż obronna wojna 
w r. 1855 była jedynym wyjątkiem w dzie­
jach naszych od czasów Piotra Wielkiego 
i chociaż może się dla nas stać konie­
czną li tylko wskutek błędów politycznych 
nie do darowania. Ponieważ jednak u nas

zapatrywania na obronę Krymu biorą wy­
łącznie za swą podstawę przykład z osta­
tniej wojny krymskiej, musimy ją  w krót­
kości przedstawić i wytłómaczyć.

„Jeżeli się mówi o obronie, nasuwa się 
przedewszystkiem pytanie, przeciw komu? 
Każde państwo wie mniej więcej, z kim 
i z jakich przyczyn wojnę toczyć może. 
Jakże więc przyszło do wojny w Krymie, 
który niespodziewanie z zapomnianego u- 
stronia stał się widownią światodziejowej 
walki? Wojna krymska powstała nagle, 
bo z wcale niepozornych żądań, któreby 
kilka lat wcześniej, za miłującego spokój 
Ludwika Filipa, żadnego nie były wywo­
łały hałasu. Austrja, uważana za naszego 
przyjaciela, użyła tego dziwnego błędu i 
nowych stosunków europejskich do wydo­
stania kasztanów z ognia bez poparzenia 
sobie palców. Myśmy nie myśleli o woj­
nie, aniśmy w nią nie wierzyli; zaskoczyła 
nas zatem bez wszelkiego przygotowania 
i dlatego też nie mogliśmy wojennym czyn­
nościom naszym takiego nadać kierunku, 
jakiego okoliczności koniecznie wymagały. 
Francja i Austrja wiedziały o co idzie, 
czego chcą i dlatego przygotowały się 
należycie. Pokazało się, żeśmy się o cały 
rok spóźnili z przygotowaniem środków 
do prowadzenia wojny. Nie postanowiwszy 
wyprawy na Carogród i nie ześrodkowa- 
wszy wszystkich sił przeciw Austrji, wła­
śnie dlatego, żeśmy nie mieli przed sobą 
jasno wytkniętego celu, byliśmy zmuszeni 
stosować początek zbrojenia naszego do 
gotowego już uzbrojenia mocarstw sprzy­
mierzonych, a wskutek tego musieliśmy 
niewolniczo oglądać się na nie i zamknąć 
w granicach cierpliwej obrony.

Francja dlatego tylko wywołała wojnę 
w Turcji, aby rozerwać święte przymierze. 
Austrja otoczyła się zbrojną neutralnością, 
nie dopuszczając do siebie wojsk fran- 
cuzkich. Rozłożeni za Dunajem i nie ma­
jąc nad Wisłą gotowej armji do walki 
zaczepnej, nie mogliśmy Austrji żadnego 
stawiać oporu. Onato zmusiła nas do po­
wrotu w nasze granice i postawiła się jak 
ściana między nami a państwami sprzy­
mierzonemu Odkąd wojny prowadzić po­
częto, nie było podobnego przykładu jak 
w wojnie krymskiej. Silne wojsko sprzy­
mierzonych, wystawione przeciw jeszcze 
silniejszemu nieprzyjacielowi, ujrzało się 
naraz — przez zachowanie się Austrji — 
uwolnionem od wszelkich obaw ze strony 
nieprzyjaciół i mogło się zupełnie swo-. 
bodnie zwrócić w którymkolwiek kierunku.

„W owym czasie był Sebastopol z czarno­
morską flotą stałem niebezpieczeństwem 
dla Turcji; sprzymierzeni więc uderzyli 
naturalnie najpierw na Sebastopol. Roz­
bili słabe wojsko przeciw nim wysłane, 
a choć im się nie udało wziąć Sebasto­
pol za pierwszym napadem, przecież wi­
dzieli, że mają czas zająć silne i warowne 
na wybrzeżach stanowisko, nim jeszcze 
dostateczna siła przeciw nim ściągniętą 
zostanie. “

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomośei polityczne 
i  k o r e s p o n d e n c j o .

Lwótv 4 kwietnia.
L. [K lu b  r e z o l u c j o n i s t ó w ]  odbył 

wczoraj walne zgromadzenie. Członków ze­
brało się około 70 .Przew odniczącyp.K or­
n e l  K r z e c z u n o w i c z  zagajając posie­
dzenie, kreśli przebieg wypadków, począ­
wszy od memorjału większości ministe- 
rjalnej aż do chwili obecnej i wykazuje 
konieczność kroku, który uczyniła właśnie 
nasza delegacja; w takim stanie rzeczy 
sądzi mówca, jest obowiązkiem towarzystw 
politycznych wypowiedzieć swe zdanie.

O wnioskach wydziału dotyczących wy­
stąpienia delegacji i projektu do ustawy 
o wyborach z konieczności, referuje dr. 
S k W a r c z y ń s k i :  Obecna chwila jest
bardzo ważną i niepewną; lecz zwrot ja ­
kiś wkrótce nastąpić musi; wniesiono w 
rajchsracie ustawę o wyborach bezpośre­
dnich z konieczności; jest to zamach na 
prawa krajów koronnych, który przyczy­
nił się do tego, że delegacja nabyła prze­
konania, że od tej izby rezolucji nie u- 
zyska; ustąpiła delegacja z rady państwa 
v?raz z innymi posłami — a równocze­
śnie rada państwa straciła cechę repre­
zentacji państwowej; wystąpienie delega­
cji ma wielką doniosłość, a mianowicie 
dlatego, że nawet włościanie, mimo, że 
się narazili na utratę djet i mimo wro­
dzonego im respektu przed władzą, przy­
łączyli się do tego kroku.

 ̂Należy nam obecnie zastanowić się nad 
tem, co zdziałała delegacja swem wystą­
pieniem, dalej — o ile obecna rada pań­
stwa kompetentną jest do uchwalania u- 
staw państwowych, a nakoniec, co nam 
teraz uczynić wypada. Co do punktu 1, 
sądzę — ważnem już jest to następstwo, 
że delegacja stanowczem swojem wystą­
pieniem ukróciła butę większości rajchs- 
ratowej.

Na końcu przedstawia mówca wnioski 
wydziału.

Zgromadzenie uchwalić raczy:
1) Przedłożeniem projektu o wyborach 

z konieczności ministerjum popełniło za­
mach nietylko na samoistność krajów, ale 
na konstytucyjne prawa państwa; odpo­
wiedzialność za to cięży na niem.

2) Rada państwa nie była nigdy p ra­
wnym reprezentantem państwa, a dziś re­
prezentuje ona już tylko jedno stronnic­
two monarchji.

3) Zważywszy, że rezolucji nie można 
było żadną miarą osiągnąć i że ministe­
rjum popełniło zamach na kardynalne 
prawa krajów — delegacja spełniła pa- 
trjotyczny obowiązek opuszczając radę 
państwa — a kraj powinien obecnie zje- 
dnoczonemi siłami stanąć na stanowisku 
opozycyjnem, które delegacja zajęła. (0- 
klaski).

W ogólnej rozprawie zabiera głos pan 
D o b r z a ń s k i :  Różnica, jaka zachodzi 
między wyborami bezpośrednimi a obe­
cnie istniejącymi jes t ta , że delegaci o- 
becni są reprezentantami sejmu — więc 
pośrednio całego kraju, gdy zaś delegaci 
bezpośrednio wybierani reprezentować bę­
dą pojedyńcze tylko okręgi kraju; przeto 
też przed sejmem żadnej nie mają odpo­
wiedzialności. Do tego dąży centralisty­
czna partja i przeto wniosła ustawę o 
bezpośrednich wyborach; gdy zaś korona 
się na to nie zgodziła, usiłują rozciągnąć 
istniejącą ustawę o wyborach bezpośre­
dnich z konieczności, przez co choć w 
części sparaliżują doniosłość autonomji 
krajów. Co do delegacji naszej sądzi mów­
ca, że nie miała ona lepszej sposobności 
do wystąpienia jak  teraz; dymisja Giskry, 
rozstrzelenie w obozie niemieckim sprzy­
jały temu krokowi; nadto budżet już.był 
uchwalony i Niemcy nie mogą delegacji 
zarzucić, że przeszkodziła w najważniej­
szych czynnościach. Ja sądzę — dodaje 
mówca — że powinna była w styczniu 
wystąpić, choćby Niemcom wiele kłopotu 
narobiła — ale i dziś jeszcze należy się 
jej uznanie; wytrwanie delegacji do tej 
chwili, ma to za sobą, że już kraj teraz 
uznaje słuszność tego kroku; przedtem 
zaś wielu byj było przeciwnych; wnosi 
mówca, by zgromadzenie wyraziło dele­
gacji uznanie za tak j e d n  o m y ś ln  e po­
wzięcie uchwały wystąpienia.

Pan S t a r k e l  wykazuje, że przez wy­
stąpienie swoje delegacja nietylko nie 
sprowadziła upadku rezolucji, ale prze­

ciwnie najsilniej ją  poparła. Rezolucja 
była zawsze wyrazem, choćby niedokła­
dnym , życzeń całego k ra ju ; wszystkie 
stronnictwa podzielały cele, do których 
dąży rezolucja, chociaż różnych szukały 
środków; dziś już nawet co do środków 
nie ma różnicy, a więc tem łatwiej bę­
dzie nam osiągnąć owe cele, gdy stron­
nictwa solidarnie do nich dążyć będą. 
(Huczne oklaski.)

Dziś opozycja przeciw centralistom musi 
być jak najsilniejszą, jak  najpoważniejszą.

Po krótkiej dyskusji formalnej co do 
traktowania wniosków, przemawia pan 
K r z e c z u n o w i c z  w sposób następny: 
Apatja w rzeczach polityki krajowej co­
raz to więcej znika —- dziś każdy już 
wie, co to autonomja, wie jaka jest róż­
nica między potrzebami naszego kraju a 
innych krajów; każdy wie, że u  nas od­
rębne są potrzeby i stosunki duchowe, 
jak  i materjalne. Mimo to zaś uchwalono 
w radzie państwa up. ustawę o podatku 
zarobkowym i o podatku domowym, które 
dla nas są jak  najszkodliwsze, a ciała 
autonomiczne i rady miejskie milczą; mil­
czą one i śpią, póki nas całkiem nie wy­
cisną!.. (Brawo!)

Obowiązek tedy czuwania nad dobrem 
kraju spada na towarzystwa polityczne; 
korzystajmy z praw nam nadanych i wy­
powiadajmy zdanie nasze o wszystkiem, 
co dotyczy sprawy kraju. Głównym zaś 
warunkiem skuteczności tego działania 
jest s o l i d a r n o ś ć  (b raw o !); cały kraj 
powinien jak  jeden mąż wystąpić w opo­
zycji przeciw zachciankom centralistów. 
Razem tedy panowie! razem! (Huczne 
oklaski.)

Przy głosowaniu ustęp 1 wniosku je ­
dnomyślnie przyjęto; do wniosku 2 wnosi 
dr. B en  o n i jako dodatek, by wydział 
wziął inicjatywę w wydaniu dokładnej i 
gruntownej pracy, wykazującej niedostatki 
konstytucji austrjackiej.

Na wniosek Krzeczunowicza uchwalono 
ten dodatek, jako osobny punkt (4 )  u- 
chwały walnego zgromadzenia, 2gi i 3ci 
punkt uchwalono także jednomyślnie.

S t a r k e l  wnosi, aby wyrazić delegacji 
uznanie przez powstanie z miejsc; — 
przyjęto.

B en  o n i wnosi zmianę nazwy klubu 
na klub a u t o n o m i s t ó w ,  z uwagi że 
rezolucja upadła i zresztą jest tylko nie­
dokładnym wyrazem życzeń kraju.

Po krótkiej dyskusji uchwalono prze­
kazać ten-wniosek wydziałowi, który ma 
z niego zdać sprawę na przyszłem wal- 
nem zebraniu.

W piątek odbędzie się zgromadzenie 
towarzystwa demokratycznego, na którem 
postawionym zostanie wniosek o zwołanie 
ludowego zgromadzenia z okazji wystąpie­
nia delegacji.

Dziś odbyło się walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów banku hipotecznego, na 
którem uchwalono z uzyskanej w tym roku 
nadwyżki dochodów w kwocie 234,375 złr. 
przeznaczyć 25,166 złr. 95 c. jako zysk 
akcjonarjuszów, na fundusz rezerwowy 5 
pet. od pozostającej kwoty, więc 8718 złr. 
50 c., na 18procentową tantjemę założy­
cieli 17,400 złr., 5procentową tantjemę 
rady nadzorczej w kwocie 8718 złr. 80 c., 
takąż samą tantjemę dla dyrektorów i 
urzędników banku, co czyni razem 43,800 
z łr.; z kwoty pozostałej 137,700 złr. 91 c. 
przeznacza się na 15,000 akcji superdy- 
widendę po 8 złr. od akcji, 7,000 złr. na 
fundusz rezerwowy, a 10,700 złr. na nad­
zwyczajne remuneracje i jako przeniesie­
nie do zysku z następnego roku.

W a rs z a w a  31 marca.
54) [ P r o f e s o r o w i e  — M o s k a l e  w 

u n i w e r s y t e c i e  — o d c z y t y  mo s k i e w ­

s k i e  i r o s s y j s k i e  t o w a r z y s t w o  d o ­
b r o c z y n n o ś c i  — b a n k  — l i s t y  z a s t a ­
wne  — o k ó l n i k  — n o wa  c e n z u r a . ]

W uniwersytecie tutejszym profesorowie 
Moskale coraz bardziej głowę podnoszą. 
Posiadając jak  najmniej nauki, chcąc się 
za to odznaczyć brutalstwem, które im 
zapewne za zasługę u rządu poczytane 
będzie. Jakiś np. Popow, przybyły tu na 
profesora chemji z Kazania, jak  z jednej 
strony nieuctwem, tak z drugiej prawdzi­
wie tatarakiem odznacza się postępowa­
niem tak względem kolegów profesorów, 
jako też i studentów. Asystent katedry 
p. M. zmuszony został brutalstwem jego 
do  ̂podania się|do dymisji. Przed kilkoma 
zaś dniami ubliżył pomieniony Popow 
swemu audytórjum tak, iż studenci znie­
woleni byli opuścić salę i odtąd na przed­
miot jego nie uczęszczają.

Rektor uniwersytetu naśladując agitu­
jące się u nas na wszystkie strony od­
czyty publiczne, zawiązał także z kilkoma 
profesorami Moskalami podobne odczyty 
w klubie moskiewskim', na korzyść tak 
zwanego „rossyjskiego towarzystwa do­
broczynności. “ Dodajemy nawiasem, że do­
broczynne to towarzystwo jes t tylko ma­
nifestacją pragnącą odciągnąć Moskali od 
brania udziału w dobroczynności polskiej. 
Moskiewskiego bowiem społeczeństwa w 
kraju wcftle niema, ci zaś z Moskali, któ­
rzy n a s 'tu  obsiedli, dalecy są od biedy 
i dla nich towarzystwo dobroczynności 
jest wcale niepotrżebnein.

Wkrótce btwartyrfi ma być w Warsza­
wie bank prywatny. Do założycieli jego 
między innymi należą far. Józef Zamojski 
i hr. L. Krasiński.

Nowe listy zastawne naszego towarzy­
stwa kredytowego już się pojawiły na gieł­
dzie i jak  na pierwszy raz, mają kurs 
dość wysoki (95 za 100).

Namiestnik wysłał świeżo okólnik do 
władz sądowych, najsurowiej zabraniający 
przyjmowania do służby urzędników spa­
dłych z etatu wskutek reform ostatnich, 
tudzież wogóle Wszystkich kandydatów, 
na którychby padał cień najlżejszego po­
dejrzenia nieprzychylności dla rządu.

Nowy komitet cenzury pod przewo­
dnictwem Fuchsa już się ukonstytuował 
i na dziś wezwani zostali wszyscy war­
szawscy redaktorowie dla przedstawienia 
się p. prezesowi. Na równi z innymi we­
zwany także został b. dyrektor prasy je ­
nerał Pawliszczew, jako redaktor „Dzien­
ników warszawskich “. Pierwszym krokiem 
nowej cenzury jest nacisk wywierany na 
redaktorów, iżby w pismach swych pomie­
szczali jak najwięcej Wiadomości z Rossji; 
wyraźne tego dowody spotkacie już w ka- 
żdem z pism tutejszych.

W iedeń 4 kwietnia.
8. Nie ulega dziś więcćj kwestji, że z kil- 

komiesięcznśj walki za k u l i s o  wśj ,  z kil- 
komiesięczpego przesilenia gabinetowego— 
bo ono trwało ciągle mimo chwilowego 
zwycięztwa Giskry —  dziś nareszcie wycho­
dzi zwycięzcą p. Beust. Przypominacie so­
bie jeszcze ów głośny swego czasu „pro­
gram akcji" p. Beusta, o którym wam na 
początku grudnia przeszłego roku doniósł 
jeden z waszyeh korespondentów z Wiednia. 
Główne punkta tego programu były: roz­
wiązanie rady państwa, zwołanie sejmów 
a następnie konstytuanty. Wykonanie tego 
programu zostało na jakiś czas zawieszo- 
nćm; pozwolono na jakiś czas eksperymen­
tować jeszcze Giskrze, Herbstowi i Hasne- 
rowi. Ale ostatnie trzechmiesięczne ich eks- 
perymenta stwierdziły tćm mocnićj przeko­
nanie, że do tego programu wrócić należy, 
jeżeli się chce uzyskać' trwałą podstawę 
dla dalszego rozwoju Austrji. To też to 
wszystko, co dzisiaj się dzieje i w najbliż­
szej przyszłości dziać się będzie, nie jest

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Pow ieść  współczesna

PRZEZ

E l p i d o n a .

(C iąg  dalszy.)

— Prawda, że książę potwornie brzyd­
k i — ciągnął dalej Maurycy — ale zgrzy­
biała starość jego daje wszelką nadzieję, 
że niedługo będzie trapił przyszłą żonę 
swoim widokiem. A dla miljonowego ma­
jątku można było zdecydować się patrzeć 
czas jakiś na to pruchno.

— Maurycy — odezwała się Irena lek- 
kiem zmarszczeniem czoła zdradzając nie­
zadowolenie czy nie mógłbyś zmienić 
przedmiotu rozmowy ?

— Dziwi mnie obojętność twoja na to, 
od czego zależy nasze b y ć  a l b o '  n i e  
być .  Powinniśmy oboje o sobie myśleć, 
inaczej zginiemy. Na rodziców nie mamy 
co rachować. Matka więcej myśli 0 niebie, 
ijciec więcej o sobie niż ô  nas. Po oboj­
gu niczego się spodziewać nie możemy 
prócz długów. Od nas tylko zależy pod­
trzymanie świetnej firmy domu. To też 
uyślę nieraz, że głowa pęka. Boję się, że 
pierwej ołysieję zanim wymyślę jaki pra­
ktyczny sposób zbogacenia się. Dawniej 
córki Geldhabów były wygodną Kalifornją 
ila  zrujnowanych hrabiów i książąt. Dziś 
Geidhaby zmądrzeli.

Lekki - brzęk dzwonka w przedpokoju 
przerwał mówiącemu. — Maurycy spojrzał 
znowu na zegarek.

— A przecież — mruknął półgłosem.
— Kto to być może ? — zapytała Irena.
— Zdaje mi się, że Ludwik, poznaję go 

po tem nieśmiałem poruszeniu dzwonka.
Irena zdawała się być trochę zmiesza 

ną i może dla ukrycia swego wzruszenia 
wstała od stolika pod pozorem wyszuka­
nia wzorku do haftu w drugiej stronie sa­
lonu. Mijając lustro rzuciła w nie prze­
lotne spojrzenie i poprawiła nieco włosów.

Maurycy rzucił za nią badawcze spoj­
rzenie i ironiczny trochę złośliwy uśmiech 
poruszył jego usta.

— A może ci nie na rękę ta wizyta ? — 
spytał siostry.

— Dlaczego? — odrzekła tonem obo­
jętnym, niezdradzającym żadnego uczucia.

— Tak mi się zdawało. Prawda, że Lu­
dwik za często u nas bywa, ale cóż robić? 
I  tacy ludzie są nam czasem potrzebni, 
więc żyć z nimi musimy. Od nas jednak 
zależy utrzymać tych ludzi postępowaniem 
taktownem w takiej odległości, aby się 
nigdy zbytecznie do nas zbliżyć nie mogli.

Ostatnie zdanie wypowiedział powoli, 
z naciskiem, nie spuszczając oczów z Ire­
ny. Ta jednak czy nie wzięła powiedzia­
nych słów do siebie, czy tak dobrze umiała 
spokojem zamaskować przed bratem wra­
żenie słów, — obojętnie wysłuchała słów 
J®go i z wzorkiem wróciła ku lampie.

Kiedy Ludwik zaanonsowany przez sta­
rego lokaja wszedł do salonu, zastał ją  
już siedzącą i zajętą robotą. Na ukłon 
jego odpowiedziała lekkiem skinieniem 
głowy i zdawała się niezważać na niego. 
Jednak ktoby był uważnie śledził ruchy 
jej palców dostrzegłby, że prawa ręka

trochę niespokojnie i bezwiednie błąkała 
się z igłą nad ściegami haftu.

Twarz Ludwika również była spokojna, 
tylko ręka jego, którą podał Maurycemu 
na powitanie, drżała nieco. Maurycy je ­
dnak nie miał czasu zwracać uwagi na 
te niewyraźne oznaki wzruszenia, bo ta 
sama drżąca ręka trzymała paczkę bank­
notów i podawała mu ją  podczas przywi­
tania. Maurycy zręcznie wziął pakiecik i 
uściskiem podziękował Ludwikowi za wy 
rządzoną przysługę.

Cała ta  scena odbyła się tak szybko, 
że Irena nic z tego zauważyć nie mogła! 
Maurycy schował nieznacznie pieniądze do 
kieszeni i wskazał gościowi krzesło.

— Siadaj — rzekł --  i opowiedz nam 
coś z nowin miastowych.

— To będzie trudno — odpowiedział Lu­
dwik siadając naprzeciw Ireny — tak mało 
gdzie bywam.

—  Uważałem to, że teraz żyjesz jak  
pustelnik. Ani w tea trze , ani na balach, 
ani na rynku, nigdzie nie można cię zoba­
czyć. Mógłbym cię podejrzyw ać, że się 
kochasz.

Ludwik poruszył się niespokojnie na 
krześle Irena zdawała się być mocno za­
jęta robotą i niesłyszeć słów brata.

Zdaje mi się nawet — mówił dalej 
Maurycy cedząc słowa powoli, jakby go 
bawiło zakłopotanie gościa, — że znam 
przedmiot twej miłości. Kiedyś wieczorem 
widziałem cię w towarzystwie kilku dam. 
Ta, którą prowadziłeś pod rękę, była 
wcale przystojna.

Irena niby odpoczywając podniosła oczy 
od roboty i zatrzymała je na twarzy Lu­
dwika, jakby czekając na to, co powie.

— To była jedna z moich uczennic • 
odpowiedział Ludwik.

— Wszak to nie przeszkadza wcale 
do kochania się w niej. Owszem.

— Nie myślę o tem. Zbyt wiele zajęty 
jestem pracą, abym miał czas...

— Maurycy, — odezwała się. Irena — 
zbyt jesteś ciekawy cudzych tajemnic.

— Których nie mam — rzekł Ludwik.
— Które masz, mój drogi! — mówił 

Maurycy — bo się zanadto tłumaczysz 
wymawiasz.

Ludwik nie wiedział, co odpowiedzieć. 
Irena wybawiła go z kłopotu, pytając go, 
czy nie wie co o dzisiejszym balu, czy 
będzie liczny.

— Tak się zdaje — odrzekł.— Słyszałem 
bowiem, że mnóstwo osób się wybiera.

I zaczął jej wyliczać nazwiska osób, 
dodając małe objaśnienia, gdyż Irena, jak 
przystało damie z towarzystwa, mało zna­
ła  osób z miasta. Maurycy dorzucał także 
słówko od czasu do czasu, chwaląc tę 
lub ową pannę.

— Już to przyznać trzeba, że miasto 
ma dużo ładnych twarzyczek i wcale nie 
źle można się zabawić w ich towarzystwie. 
Naprzykład panna M., co to za szyk!.., 
Rozmawiając z nią, możnaby się dalibóg 
zapomnieć i myśleć, że się ma damę na­
szego kółka. Nie wiesz, czy będzie na 
dzisiejszym balu?

— Podobno nie.
— A pan zkąd masz tak dokładne wia­

domości, nie żyjąc z ludźmi?
— Znam się z jej bratem.
— Podobno ma być bardzo ładna! — 

odezwała się znowu Irena, nie patrząc na 
Ludwika.

— Piękna co się zowie! Pokażę ci jej 
fotografję — rzekł Maurycy.

— Czy masz ją?  Pokaż!
W słowach Ireny znać było jakieś go­

rączkowe rozdrażnienie.
— Nie dziś, bo trudnoby mi było od 

szukać ją  w moim zbiorze, zwłaszcza że 
za chwilę wyjść muszę.

— Idziesz? — zapytała Irena z zadzi­
wieniem. —  Gdzie idziesz?

— Mam jeszcze parę interesów do za­
łatwienia.

— I nie wrócisz na herbatę?
— Być może, iż nie. Zostawiam ci Lu­

dwika jako zakładnika.. . .  Do widzenia, 
Ludwiku! Może cię jeszcze zastanę z po­
wrotem. Au revoir.

Skinął im ręką i wyszedł.
Po jego odejściu w salonie zapanowało 

długie milczenie. Irena i Ludwik napróżno 
szukali w myślach przedmiotu do rozmo­
wy i znaleść nie mogli, bo oboje nie 
chcieli mowie o tem, co najwięcej zajmo­
wało ich myśli.

Nietrudno nam bowiem domyśleć się, 
że nie byli sobie obojętni, a lubo uczucia 
ich osłonięte były tajemniczem milcze­
niem, to jednak nie mogli nie zdradzić 
się z niem, choć niewyraźnemi oznakami. 
Szczególniej Irenie nietrudno było domy­
śleć się, jakie uczucie obudziła w sercu 
swego dalekiego kuzyna. Nieśmiałość'jego 
przy niej, uszanowanie i delikatność, z j a ­
ką zwracał uwagę na najmniejsze jej ży­
czenia, — nie pozwalały wątpić, że nie 
zwyczajna grzeczność i uprzejmość są tego 
powodem. Miłość granicząca z uwielbie­
niem przebijała w każdem jego porusze­
niu, spojrzeniu, ale nie miał odwagi, aby

podnieść oczy i wyznaniem odsłonić się 
przed nią otwarcie. Ubóstwo, a może i 
postępowanie Ireny zamykały mu usta.

Dla Ireny bowiem cicha ta  i niemowna 
miłość ubogiego młodzieńca była rodza­
jem snu rozkosznego, którego wrażenie 
jednak znika z nadchodzącym dniem. — 
Z rozkoszą myślała o tem , że jest na 
świecie człowiek, który na jedno jej ski­
nienie gotów był poświęcić wszystko; ale 
bała się i nie mogła się zdecydować na 
to skinienie, bo ono musiałoby przełamać 
zaklęte milczenie, bo za to skinienie za- 
płacićby trzeba otwartą wzajemnością, a 
to było niepodobieństwem. Wdzięczną inu 
była za tę  miłość milczącą, zapatrzoną 
w nią z zachwytem, czuła potrzebę i urok 
tej miłości, a jednak dla niej nie poświę­
ciłaby ani odrobiny dumy swojej i dlatego 
udaną obojętnością, trzymała zdaleka od 
siebie człowieka, za którym serce z tęsk­
noty się rwało. Chciała mieć pewność, że 
ją  kocha, a_ bała się wyznania. Wiedziała, 
że ta  miłość bez jutra, bez przyszłości, 
skończyć się kiedyś musi, a smutno jej 
się robiło i ciemno, gdy pomyślała, że się 
skończy.

Byłyto: męki Tantala, na które skazały 
ją  urodzenie i hrabiowska korona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika drezdeńska.

Zawiedziecie sięr jeśli w dziś 
nice mojej zochceeie -szukać 
sprawozdania ż odbytych ..tutaj
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niczćm innćm jak przeprowadzeniem i urze-1 P e te rsb u rg . [W a lk a  K ir k o i  a z ^ a t -  
• pnnotA I k o w e n i  — b a n d a  i a ł s z e r ^ y  p i e n i e -

czywistmemem owego programui P- Beusta; J J ™ »“  Pisaliśm y już, że Nawoje W remja  
Główną, myślą jego jest aby po ty l< * »  * Katkowowi, iż jest ka-

możność^ T a d a n i r s o b i e  Ś f m y m  takiśj kon- wodnik „nacjonalnoj" partji pisywał ongi 
aka im  sie najlepszą będzie wy- w języku polskim do Jana ze Śiiwina. Na- 

scytucji, jaaa im się n j p <łi prawno- turalnie, że p. Katkowowi takie odgrze-
dawała i nadania : naueni'śj odpowia-1 bywanie jego przeszłości wcale się nie 
t f  K & W .  podobało; ba I doprowadziło go nawet do

Trzeba przf-nać te  program ton ma wściekłości, k tórlj owocem był istmo azpie- 
zyzzlośćl i po dwudziestu tatach nte; gowski artykuł

cą służy do wspólnego objawu Polakom 
Anglikom ich dążności patriotycznych i 

liberalnych. Powinno to być skazówką dla 
katolickich kapłanów w kraju, jak  należy 
im godzić obowiązki duchowne z obowiąz­
kami obywatelskiemi. Powszechność euro­
pejska sądzi, że katolicyzm polski z po­
łożenia i powołania narodowego nie może 
być innym jak liberalnym.

powodzeń wewnętrznćj polityki austrjackiśj | i  ostatnich numerów M °skk^kicJ^W ndo-przyszłość

na D odsU w ir^go7roV am u" może nadejść!mości, denuncjący K irkora, redaktora 
dla Austrii nowa era rozwoju, która na-1 Nowoje Wremia, w sposób najohydmej- 
reszcie ludom jój może przynieść swobodę szy. Kirkor naturalnie odpowiedział pię- 
i dobrobyt. Do tego jednak dwóch głównie Iknem za nadobne i w ten sposób zawią- 
bedzie trzeba rzeczy: najprzód aby ludy zała się zjadliwa polemika, której przy- 
same w których ręce złożoną będzie wła- kłady w tak krańcowej formie spotkać 
dza ukonstytuowania się, uczyniły to w du- można tylko w moskiewskiej prasie, 
chu postępu i wolności: bo doświadczenie W Odessie odkryto niedawno ogromną 
uczy, że tylko w tym duchu poczęte dzieła bandę fałszerzy pieniędzy papierowych, 
konstytucyjne są trwałe i nie ulegają bu- rozgałęzioną po całej Rossji i bardzo u- 
rzom i wstrząśnieniom politycznym. miejętnie uorganizowaną. Towarzystwo to

Drugi warunek jest ten, aby zewnętrzna I działało już od lat 10 bez żadnych prze- 
polityka Austrji w tćj nowćj erze sprzyjała szkód, co niezbyt pochlebnie świadczy o 
wewnętrznemu, pomyślnemu rozwojowi. Jest I czujności i gorliwości moskiewskiej policji, 

punkt ważny, na który nieraz jeszcze Śledztwo odbywa się w Petersburgu, 
rócę waszą uwagę. Nigdy nam bowiem I — [Co s i ę  d z i e j e  w c a r s t w i e ] ,

=pominąć nie trzeba, że pan Beust jest W całćj prasie rossyjskićj od dni kilku 
■ ledewszystkiem dyplomatą, ma on zatem I nie znajdujemy nic takiego, coby rzucało 

wszystkie dobre i słabe strony dyploma-1 choć małe światełko na to, że Moskwa śle- 
Można prawie być pewnym, że jego Idzi bieg interesów ogólno europejskich, 

lityka wewnętrzna zawsze będzie świa-1 Tymczasem wnętrze caratu pokrywa się bez- 
ti ł i m ądrą, że zawsze będzie ona pole-1 ustannie sieciami dróg żelaznych i uzbraja 
gf ta na zadowoleniu pojedynczych ludów I armją. Nowe projektu dróg żelaznych, re- 
[ larodowości, aby zapewnić Austrji we- form w gubernjach nadbałtyckich, ukazy 

ętrzny spokój i bezpieczeństwo. Ale czy o seminarjach wydających nauczycieli wiej- 
dobną rękojmię można mieć co do jego skich Moskali dla ziem polskich i nadbał- 
lityki zewnetrznćj? Nie -  a to już z tój tyckich-rozumowania o działalności sądów 
istćj przyczyny, że podczas kiedy wszy- przysięgłych i władzy meograniczonój nad 
;ie ludy monarcbji zgodzą się nareszcie gubernją gubernatora, o karach cielesnych 

zadośćuczynienie życzeniom każdego niższych stopni (czynów), oto przedmioty, 
nich ż osobna pod względem samorządu które zajmują całe szpalty dziennikarstwa, 
rozwoju narodowego, kiedy więc pod tym Projekt połączenia mórz Bałtyckiego z 
siedem dyplomata austrjacki może dzia- Białem za pomocą linji kolei zelaznej znaj- 
f  w zgodzie ze wszystkiemi żywiołami duje coraz silniejsze poparcie ze strony rzą- 
rodowościowemi w Austrji: to podwzglę- du i przemysłowćj klasy Moskali. Natura 
m polityki zewnętrznój zachodzi większa gubernji północnych caratu bogata w lasy, 
idność. Tutaj bowiem sympatje pojedyń- zwierzynę, rybę, rudy wszelkiego rodzaju, 
vch ludów są różne, interesa częstokroć marmury, granity, skutkiem ułatwienia, ko- 

* rzeczne: opuszczają tu więc dyplomatę munikacji może z czasem podnieść juz i tak 
striackiego z g o d n e  ż y c z e n i a  lu- obszerny handel i przemysł moskiewski, 
w tak, że łatwo osobiste jego sympatje Naryszkin Emanuel legował 250,000 ru- 

v 7 uprzedzenia mogą być decydującemi. bli na założenie seminarjów nauczycielskich, 
óż na tćm polu jest niebezpieczeństwo, Car ze zgodą ministra wojny obstalowac 

p B e u s t  n i e  z b l i ż y ł  s i ę  d o | rozkazał 30 skorostrzelnych armat u kompa-mj
o s s j j inji hittingowskiój i 300,000 ładunków me
Jeżeli dziś kwestję tę podnoszę, czynię talowych, aa co wyasygnowano do rozpo- 
w skutek pogłoski, która tu temi dniami rządzenia agenta ministra wojny w Stanach 

: ążyła o przymierzu francuzko-austrjacko-1 Zjednoczonych północnćj Ameryki, pułko- 
syjskićm. Opowiadano sobie tutaj w ko­
li dobrze informowanych, że przymierze 
:ie jest prawdopodobnćm i że ono ma 
dło swe w naprężonych stosunkach mię- 

Rossją a Prusami, jakoteż między P ra­
ni a Austrją.
Oo więcój kombinowano tutaj nawet, że 
atnia podróż hr. Alfreda Potockiego do 
tersburga jest w związku z planem tą- 

. ;go przymierza. Wiem, że wieści te są 
szywe, mają one jednak o tyle znacze- 
t, że wskazują na jeden dwuznaczny rys 
politycznćj postaci p. Beusta — i na 

len punkt niejasny w postępowaniu jego, 
óry nigdy z oka spuszczać nam nie na-
jy-
Jeżeli będziemy mieli rękojmię, że pan 
ust tak jak jest zwolennikiem ugody 
iwnętrznćj i zadowolenia pojedyńczych 
rodowości, tak również nigdy z Rossją 

nie sprzymierzy — wtedy powitalibyśmy 
nim tego człowieka, który Austrję nie- 
ko z dzisiejszych wyprowadzić może kło- 
:ów, ale który zapewnić jćj może stałe 

podstawy bytu, jako monarcbji przeważnie 
słowiańsko -magyarskićj

W iedeń . [W k o m i s j i  r e z o l u c y j n e j  
izby niższej uczyni sprawozdawca dr. Kaiser 
następujący wniosek w sprawie reformy 
wyborczej: „Izba poselska przyjmując do 
wiadomości przedłożenia rządowe, oświad 
cza, że odłączenie rady państwa od sej 
mów krajowych za pomocą bezpośrednich 
wyborów uważa za koniecznie potrzebne 
i wzywa rząd, by w tym celu ile możności 
jak  najspieszniej przedłożył odnośny pro­
jekt do ustawy wraz z ustawą o wyborach 
państwowych."

— [ I z b a  p a n ó w ]  zajmowała się na 
ostatniem swem posiedzeniu obradami nać 
ustawą o podatku zarobkowym. Rozprawy 
mało ożywione. Pierwsze 4 paragrafy przy­
jęto bez zmian.

Projekta do ustaw przedyskutowane już 
w izbie niższej przekazano odnośnym ko­
misjom.

wnika Gorłowa 63,000 dolarów.
Nositiele idiei z wściekłością napadaji. 

na feudałów, jak piszą, nadbałtyckich i na 
gwałt wmawiają w nich potrzebę reform 
carskich ji ugruntowania tam języka mo­
skiewskiego i prawosławia, przez zakłada­
nie szkół moskiewsko-prawosławnych dla 
Estów i Łotyszów.

Śledztwa o spiski socjalistyczne weszły 
w zwykłą fazę tajemnic więziennych, z któ­
rych tylko przypadkiem coś się wydobywa

Anglja.
L ondyn  31 marca.

(Z. M.) [ Mi s j a  p o ls k a .]  Szanowny ks. 
Em. Podolski, proboszcz misji polskiej w 
Londynie, umie szczęśliwie godzić obo­
wiązki religijne z potrzebami narodowemi. 
Zresztą nie przychodzi mu to z trudno­
ścią , albowiem nietylko protestanci ale 
i katolicy angielscy sądzą, że misja pol- 
sko-emigracyjna nie może być inną jak 
patijotyczną. Bardzo też życzliwie przez 
tutejszą katolicką publiczność przyjętą 
została jego zapowiedź odprawienia mszy 
żałobnej za duszę ś. p. Karola Monta- 
lemberta. Może być, że inne kaplice ka­
tolickie w Londynie miałyby skrupuł uczcić 
pamięć wymownego i gorliwego katolika, 
który zponad grobu zaprotestował prze­
ciw wprowadzeniu absolutyzmu do hierar- 
chji kościoła katolickiego, ale wszyscy u- 
znali za właściwe, że tego obowiązku pod­
ję ła  się dopełnić misja polska, należąca 
do nieszczęśliwej ojczyzny, nad której lo­
sami nieboszczyk tak wymownie, usilnie i 
szczerze ubolewał. Ztąd też na odpra­
wione dnia wczorajszego w kaplicy pol­
skiej przy ulicy Gower Street 110 żało­
bne nabożeństwo za duszę ś. p. Karola 
Montalemberta zebrała się nietylko zna­
czna liczba Polaków odrywających się od 
pracy, ale i bardzo wielu katolików an­
gielskich, którzy cenili gorące przywiąza­
nie nieboszczyka do sprawy wolności. Tak 
więc polska katolicka instytucja zagrani-

F rancja .
P ary ż , 1 kwietnia.

□  [ N i e z a d o w o l n i e n i e  — p l a ­
k a t y  r e w o 1 u cy j u e — k s i ą ż ę  P i o t r  
— e k s k r  ó 1 o w a I z a b e 11 a r o z w i e  
d z i o n a  z m ę ż e m  — C r e u z o t — Assy 
u w i ę z i o n y ] .  Wiecie już, że senątus con- 
sultum nie zostało tak przychylnie przyję- 
tćm przez publiczność polityczną, jak się 
spodziewano. Pozostawienie cesarzowi wła­
dzy mianowania senatorów wydaje się na- 
gannem, jakoteż i plebiscyt, który poczy­
tują tu za otworzoną do połowy furtkę dla 
przyszłych zamachów. Dodać należy także 
do tego niezadowolnienia nieszczęśliwą hi 
storję z Tours, która rozdrażnia i gnie­
wa niektórych polityków tak dalece, iż nie 
bez pewnej radości widzieli, że d. 29 mar 
ca najskrajniejsza prawica: Duvernois 
Drfeolle, Duque de la Fauconnerie nagle 
głosowali przeciw ministerjum wraz z Gam 
betą i Ferrym- To samo stronnictwo za 
mierzą w senacie stawiać trudności gabi­
netowi. Ma ono żądać, aby nowa ustawa 
wprzód nim przyjętą zostanie uzyskała wo 
tum plebiscytu.

Na przedmieściach Paryża porozlepiano 
następujący plakat:

„Obywatelel Zważywszy, że według pra 
wa’ naród francuzki jest najwyższą władzą, 
oświadczamy, że jeżeli rząd do 10 kwietnia 
nie rozwiąże armji, nie zmniejszy podatków 
i naszego głosowania nie poprzestanie uci 
skać, to my odmówimy podatków i głoso 
wania, robiąc zaburzenie (stricke) w Pary 
żu i w całćj Francji. Żądamy zorganizo 
wania armji po obywatelsku i mianowania 
jój dowódzców powszechnćm głosowaniem 
Obraliśmy niedzielę 10 kwietnia dla tego 
ponieważ jest najbliższą zwykłego terminu 
wypłaty wszystkich robotników. Wszelkie 
zwłoki i odkładania na późnićj po tym 
dniu, poczytamy za zdradę. Naród obliczyit 
się już z czasem. (Przepisać to i rozdawać

Książe Piotr nie opuścił podobno jeszcze 
dotąd Paryża i wszystkim, którzy go od 
wiedzają ma oznajmiać, że nie otrzyma 
rozkazu do wyjazdu, i że w razie gdyby 
go otrzymał, nie będzie mu posłusznym 
Jest to jednak próżna pogróżka, gdyż ce­
sarz ma go w swoim ręku choćby tylko już 
z powodu pensji, którą mu wypłaca. Że 
nie przypuszczano wcale i w urzędowych 
kołach, aby książę został uniewinnionym, 
pokazuje się także i ztąd, że przygotowa­
no dla niego na więzienie zamek Ambroise, 
w którym niegdyś przemieszkiwał Abd-el- 
Kader.

D. 29 marca cesarz i cesarzowa odwie­
dzili ekskrólową Izabellę. Ekskrólowa była 
pogrążona w głębokim smutku. Nastąpił 
bowiem rozwód, oboje małżonkowie dali 
sobie słowo, że nigdy do siebie nie 
wrócą^ Pomimo to król Franciszek nie o 
puścił jeszcze pałacu, który królowa zamie 
szkuje w Paryżu.

Wiadomości z Creuzot zatrważające, Ro­
botnik Assy, odgrywający w tój sprawie głó 
wną rolę, uwięziony został w Lyonie.

Włochy.
Rzym  30 marca.

S. [ Or z e c z e n i e  b i s k u p a  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e g o  o n i e o m y l n o ś c i  — 
c z u j n o ś ć  i g r z e c z n o ś ć  pol i cj i  r z y m­
ski  ćj — Schema de fide— ustęp St r oss -  
ma y e r a . ]  Jeden z biskupów monarchji 
austro-węgierskiśj, który się do wyjazdu 
z Rzymu gotował, powiedział te słowa:

„Chociaż teraz wielu z nas opuszcza 
sobór, wrócimy tu jednak znowu wszyscy, 
skoro tylko będzie szło o nieomylność. 
Jest to zamach na nasze prawa. Chcą, 
abyśmy popełnili samobójstwo, przyjmując 
tę naukę, ale my będziemy umieli bronić 
swego dawnego prawa “ Ża słowa te za­
ręczam.

Policja rzymska spełniła znowu w tych 
dniach czyn, świadczący o wielkiój jćj czuj­
ności i grzeczności, ktoreto przymioty zjer 
dnały jćj już od dawna osławioną reputa­
cję. Od początku zimy bawiły we Włoszech 
trzy Angielki, obrawszy sobie Rzym za 
stałą siedzibę. Z środy na czwartek w prze­
szłym tygodniu po północy odwiedził je

oatrol policyjny i odbył w całćm mieszka­
niu ścisłą rewizję. Chociaż zaś rewizja była 
bez najmniejszego rezultatu, w trzy dni 
potem Angielki otrzymały z policji rozkaz 
opuszczenia Rzymu w 24 godzinach. Ani 
rewizja ani rozkaz wydalenia nie był wcale 
umotywowanym.

Schema constilutionis dogmaticae de fide  
catolica został przyjęty na kongregacji po- 
wszechnćj, mimo gwałtownćj opozycji bi­
skupa Strossmayera przeciwko niektórym 
jego ustępom. Najgłówniejszy ustęp, prze­
ciw któremu biskup Strossmayer wystąpił, 
powstaje przeciw kacerstwom i herezjom 
pod nazw iskam i: mityzmu, racjonalizmu i 
indifferentyzmu. Wszystkie te nauki nazy­
wa schemat monstrami filozoficznemi, dok­
trynami najbezbożniejszemi, dążącemi w 
przepaść ateizmu, panteizmu i materjalizmu.

„Gdy tedy ta bezbożna zaraza bezkarnie 
sobie grasuje, nie może się obejść bez tego, 
aby się pewna liczba synów kościoła nią 
nie zaraziła i zmysł katolicki nie zacie­
mnił się wobec znieważanych praw boskich.
I niestety nader smutne doświadczenie po­
kazuje, że wielu z katolików, temi obcemi 

mglistemi naukami oszołomionych, tak 
dało się niemi zowładnąć, że mięszają te ­
raz naturę z łaską, ludzką wiedzę z wiarą 
Bożą i tab przekręcają prawdziwego du 
cha zasad wiary nauczanej przez kościół, 

całą czystość wiary doprowadzili nie 
mai do ostatecznego niebezpieczeństwa."

Załączam wam główne z uchwalonych 
kanonów w dosłownym przekładzie:

Ktoby przeczył, że jest jeden prawdziwy 
Bóg, stwórca widzialnych i niewidzialnych 
rzeczy — niechaj będzie wyklętym.

Ktoby się nie wstydził twierdzić, że nic 
nie ma prócz materji — niech będzie wy­
klętym.

Ktoby twierdził, że Bóg jest to samo 
co substancja i istota wszystkich rzeczy — 
niech będzie wyklęty.

Kto nie wierzy, że świat i wszystko co 
się na nim znajduje w całćj swćj istocie, 
został stworzony przez Boga z niczego, 
lub kto twierdzi, iż go Bóg nie stworzy : 
z wolnój od wszelkiego nacisku woli, lecz 
z tój samćj konieczności, z którćj on sam 
siebie miłuje, lub kto przeczy, że świat 
stworzonym jest na chwałę Boga — nie 
chaj będzie wyklęty.

Chcemy tu nadto przestrzedz wszystkich, 
aby się mieli na baczności przed obłędam 
owych, którzy dla pokrycia bezbożności 
swćj doktryny nadużywają nazwisk Trójcy, 
Wcielenia, Odkupienia, Zmartwychwstania 
i innych, przekręcając święte tajemnice 
religji chrześciańskićj w najnikczemniejszćj 
myśli panteistycznćj.

Kto nie wierzy, że Bóg, jedyny i praw­
dziwy Bóg, stwórca nasz i Pan może być 
z pewnością pojęty naturalnym rozumem 
człowieka, już z tego samego co stworzył, 
niech będzie wyklęty.

Kto twierdzi, żeby to być nie mogło, 
łub było nie dobrze, aby człowieka o Bogu 
i czci Jego nauczało objawienie— niechaj 
będzie wyklęty.

Kto twierdzi, że człowiek dojść nie może 
do pozuania naturalne pojęcie przechodzą­
cego, mocą Bożą, lecz że może i musi dojść 
sam z siebie do posiadania wszelkićj praw­
dy i wszelkiego dobra — niech będzie 
wyklęty.

Kto nie uznaje za święte i kanoniczne 
ksiąg pisma świętego w całości i we wszy 
stkich częściach, tak jak je święty sobór 
trydencki rozebrał, lub kto przeczy, że 
natchnione od Boga — niechaj będzie wy­
klęty.

Kto twierdzi, że rozum ludzki tak jest 
niezawisłym, że Bóg nie może mu nakazać 
wiary — niechaj będzie wyklętym.

Kto twierdzi, że wiara Boża nie odróżnia 
się od umiejętności przyrodniczćj, którćj 
przedmiotem jest prawda religijna lub mo­
ralna, i że dla tego wierzyć nie można w 
objawioną prawdę na powadze objawiają­
cego się Boga —- niech będzie wyklęty.

Kto twierdzi, iż być nie może, aby ob­
jawienie boskie zewnętrznemi znakami się 
uwierzytelniało i dla tego też ludzie na­
kłaniali się do wiary prostćm przekona­
niem wewnętrznćm każdego—niech będzie 
wyklęty.

Kto twierdzi, że cudów być nie może, 
i że wszystkie o nich powieści, nawet w pi­
śmie świętćm zawarte wliczyć należy do ba­
jek i mytów, łub że nigdy z pewnością po 
znać cudów nie można i że niemi nie mo­
żna dokładnie dowieść początku boskiego 
religji chrześciańskićj — niech będzie wy 
klętym.

Kto twierdzi, że wiara, przez którą chrze- 
ścjanie wyznają naukę ewangelji nie jest 
niczćm innćm jak tylko przekonaniem po- 
wstałćm z koniecznych dowodów nauki lu-

dzkićj, lub że łaska boska potrzebną jest 
tylko do żywej wiary, o b ja w iającćj się w 
miłości—niechaj będzie wyklętym.

Kto mówi, że stan wiernych jest podo­
bnym do stanu tych, którzy jeszcze nie 
przyszli do jedynie prawdziwćj wiary, że 
przeto prawowierni katolicy mogliby ró­
wnież wątpić o wierze nauczanćj przez u- 
rząd kościoła i to dopóty, dopólu nie doj­
dą do umiejętnego rozbioru wierzytelności 
i prawdy swćj wiary—niech będzie wyklęty.

Kto powie, że w objawieniu boskićm nie 
zawierają się prawdziwe i rzeczywiste tâ  
jera nice, lecz że można za pomocą wy­
kształconego rozumu i naturalnych praw 
poznać i pojąć ogólne przepisy wiary — 
uiech będzie wyklęty.

Kto powie, że ludzkie nauki rozwijać się 
mogą bez wszelkiego względu na objawie­
nie naturalne, lub że wyniki tych nauk nie 
mogą być przez kościół roztrząsane, choć­
by się sprzeciwiały nauce katolickićj—niech 
będzie wyklęty.

Kto powie, że wolno zachowywać prze 
konania lub nauczać przekonań potępionych 
przez kościół, jeżeli tylko takowe nie są 
potępione jako kacerskie — niech będzie 
wyklęty.

Kto powie, iż być może, aby dogmata 
ogłoszone przez kościół, mogty być kiedy­
kolwiek z powodu postępu nauk w innćj 
myśli pojmowanemi niż w tćj jaką kośció': 
uznał i uznaje—niech będzie wyklęty.

Spraw y miejskie i powiatowe.
M yślenice, 30 marca.—Dla przywrócenia po 

rządku w tutejszśj kasie miejskiśj p. starosta Zbo 
rowski rozporządził:

1. Że kasjer i kontrolor, którzy ustąpili, nie są 
obowiązani do oddania kluczy, bo sobie tego nie 
życzą niektórzy mieszczanie, chcąc wyjednać po 
wrót do posady ulubieńcowi p. starosty, którego 
opinja publiczna za czyny t -r*ie innym tytułem 
obdarzyła.

2. P. starosta polecił propinatorowi miejskiemu 
p. Schachne Gutman, aby w miejsce płacenia czyn. 
szu propinacyjnego do kasy miejskiśj wypłacał 
tych, którzy wypłaty z kasy miejskiśj pobierać

Tym sposobem zawiesił p. starosta częściowo 
w urzędowaniu naczelnika gminy przeciw opinji 
wydziału pow., który mimo dwukrotnie przepro 
wadzonego śledztwa nie znalazł dostatecznego po 
wodu do tego, i chociaż do zawieszenia w urzę. 
dowaniu tylko namiestnictwo ma prawo. Cieką, 
wiśmy jednak nadewszystko, jak propinator pan 
Schachne Gutman wypełniać będzie nowy urząd 
kasjera bez książek basowych, bez asygnacji, 
juxtów i t. p ? Czy może p. starosta będzie pro 
wadził książki kasowe, a p. propinator tylko pie 
niądze dawał?

Takiego wyskoku biurokratyzmu nie spodzie­
waliśmy się po 10-ciu latach życia konstytucy 
nego od urzędnika będącego posłem powołanym 
do obrony autonomji!!!

■

Wiadomości z literatury i sztuki-
Na wczorajszym koncercie p, W. Śmie- 

tańskiego wypełnił sam fortepjan prawie cały 
program. Koncertant jednak zachwycił publicz­
ność wspaniałą grą i urozmaicił koncert doborem 
kawałków. Pan S. dał się przed czterema laty 
pierwszy raz u nas słyszeć, wtedy już oczarował 
wszystkich grą swoją, atoli zarzucano mu ponie­
kąd brak życia i uczucia w grze. Zarzut ten u- 
stąpić musi zupełnie po koncercie wczorajszym, 
na którym rozwinął również i tę zaletę.

Pomiędzy polskiemi fortepjanistami zajmuje p. 
Śmietański niezaprzeczenie najwybitniejsze stano­
wisko — biegłość jego przypomina Tausiga a śpie­
wność Rubinsteina. Nie będziemy jedynymi, obie 
cując p. Śmietańskiemu pierwszeństwo pomiędzy 
artystami euiopejskiemi, gdyż i Wiedeń to samo 
przed dwoma laty powiedział, nazywając koncer- 
tanta nową gwiazdą na horyzoncie muzykalnym.

Koncert Mendelsohna „D’moll“ z towarzysze­
niem orkiestry, pierwszy raz u nas był grany. 
Koncertant podwójną miał pracę, gdyż grając go, 
musiał przytśm postępować za orkiestrą, co nie 
jest jego, alo niewprawnśj orkiestry winą, pomi 
mo tego świetnie go wykonał. Zadziwiało w trze­
ciej części staccato tak szybkie a przytśm czy 
ste, że trudno uwierzyć, aby ręka ludzka mogła 
dojść do takiśj subtelności i biegłości. Koncerta 
Mendelsohna i Beethovena wymagają nader wy- 
twornśj gry i pasowania nad sobą — jest tam ty­
le nagłyph ppzejść, że artysta często zapomniaw­
szy lub uniósłszy się na chwilę, zmienić może 
charakter utworu na jego niekorzyść — koncer­
tant zachował spokój w grze nie pozbywając się 
werwy. W Etudzie Chopina Amoll rozwinął kon 
certant osobne zalety. Tego rodzaju kompozycje 
Chopina są tak trudne, że rzadko się na nie po 
rywają artyści. Od początku aż do końca nieu- 
stają trudności, ręka nie ma chwili spoczynku, 
dlatego to najwytrwalsza gra słabnąć musi przy

końcu. Koncertant wykonał Etudę aż do ostatnie­
go taktu z zadziwiającą biegłością i siłą — prze­
chodził w takie pianissima zadziwiające, że słu­
chających pozostawił w osłupieniu. Trzy kawałki 
Liszta niepozostawiły również nić do życzenia. 
Gondoliera otrzymała swój właściwy charakter, 
cała wykonana przeważnie pianissimo, była imi­
tacją cichego szmeru strumyka wśród uderzeń 
wioseł. Tarantellę nadzwyczaj trudną wykonał kon­
certant w szalonśm ale właściwśm tempie. Dwa 
kawałki z Kreisleriana Schumana bardzo się po­
dobały, a chociaż są troche nieprzystępne, wyko­
nanie jednak usunęło tę trudność. Pierwszy ka­
wałek był nieco afektowany. Krakowiaki kompo­
zycji koncertanta zakończyły koncert -  ułożone 
nadzwyczaj trudno a przytśm wdzięcznie uzyska­
ły powszechne oklaski.

W koncercie tym brała łaskawie udział panna 
Voigt (Arja z Oberona „On nie wróci« Moniusz­
ki) i pan Hock na skrzypcach, których publicz­
ność również nader przychylnie przyjmowała 

B ib ljo tek i n a jc iek aw szy ch  pow ieści i ro ­
m ansów  wyszedł zeszyt X V III i zawiera: dalszy 
ciąg powieści: „Klub Pickwicka," „Być albo nie 
być," „Gdzie winowajca?"

Z w iastun  ew angieliczny nr. 3 zawiera: Fi- 
lozofja biblji— Wyłożenie najgłówniejszych prawd 
chrześcjańskich (c. d.). — Projekt edyktu wyzna­
niowego. — Samuel Dambrowski (c. d.).— Z dzie­
jów zboru cieszyńskiego (dok.)—Rok 1869 (c. d.).— 
Korespondencja.— Z kościoła i o kościele.— Jako 
dodatek: „Werdauskie wiadomości misyjne" nr. 3.

Kronika potoczna i rozm aitości.
K olo  p o lity czn e  odbędzie jutro 'we środę 

walne posiedzenie w sali muzeum techni- 
czno-przemyśłowego o godz. 6 wieczór Na 
porządku|dziennymsą,: Reforma ordynaji wy- 
borczćj miasta Krakowa, wybór czterech sek­
cji, uadto dyskusjanad obecną sytuacją polity- 
cznąw Austrji i wnioskami, które w tej spra­
wie bądź wydział Koła, bądź członkowie 
na zgromadzeniu postawią. Posiedzenie to 
będzie zatćm nader zajmujące. Sprawy po­
lityczne, sprawy miejskie i wybór sekcji, 
jako sprężyn mających utrzymywać i pod­
sycać działalność żywotną K o ł a ,  — przed­
mioty te winny sprowadzić na posiedze­
nie wszystkich bez wyjątku członków Ko­
ła, iżby obrady miały dostateczną powagę 
i gruutowność. Sala w muzeum okazała się 
daleko dogodniejszą jak sala radna, gdyż 
publiczność ma wygodne miejsca do siedze­
nia, a mówców lepićj słychać.

„Praca,* stowarzyszenie kobiet, odbędaie zgro­
madzenie we czwartek dnia 7 b. m. w sali „Po­
stępu* o godz. 6, na którśm uskutecznionym zo­
stanie wybór zarządu. Na zebranie to założy­
cielki stowarzyszenia tak osoby będące jego człon­
kami jakoteż życzące sobie do niego należeć, u- 
przejmie zapraszają.

Nowy konkurs dramatyczny.— Pan Adam 
Skorupka, dyrektor teatru krakowskiego, ogłasza 
nowy konkurs na dramat lub komedję trzy - 
aktową (dlaczego tylko trzyaktową?) z daru p. 
Lubieńskiego i Zamojskiego w kwocie 600 złr., z 
których 450 złr. ma być przeznaczone na pierw­
szą, a 150 na drugą nagrodę. Termin nadsyłki do 
d. Igo października 1870 r. Konkurs ten, jak się 
dowiadujemy z ogłoszenia, wywołany został przy­
kładem dawniejszych konkursów w Warszawie i 
we Lwowie, dlatego tśmbardziśj się obawiamy, a- 
żeby nie poszedł ich śladami, a zwłaszcza nie 
przypomniał nam ostatniego konkursu lwowskie­
go, rozpisanego przez p. Miłaszewskiego, który 
jak wiadomo, odbył się pod pressją i wypadł po­
dług upodobania lwowskiego dyrektora. Na po­
dobny los zdaje się już teraz konkurs p. Skoru­
pki być narażony, albowiem do sądzenia nade­
słanych sztuk, (zapewne na mocy kwalifikacji swo­
ich) ma sam dyrektor złożyć komitet znawców, 
co na jedno wychodzi, że do komitetu będą tylko 
wchodzić ludzie, którzy podzielają opinje i zapa­
trywanie się na sztukę (sic) p. Skorupki. W ka­
żdym razie komitet ten będzie co najmniśj je­
dnostronnym, jeśli nie stronniczym, co bezwątpie- 
nia nie może być dla autorów zachętą do podda­
wania swych prac pod jego sądy.

W ogóle konkursu p. Skorupki nie rozumiemy, 
znając aż nadto dobrze jego usposobienie dla dra- 
matycznśj literatury polskiśj. Wszyscy obecnie 
piszący autorowiie ze sceny krakowskiśj są wy­
kluczeni i jak to nieraz mieliśmy sposobność sły­
szeć i czytać dla dobra sztuki i teatru, muszą u- 
stępować swego miejsca autorom zagranicznym, 
zwłaszcza francuzkim. Dla kogóż więc ten kon­
kurs został ogłoszony, skoro ci co dotąd piszą, 
nie zostali uznani za godnych, aby ich nawet bez 
żadnego honorarjum, gratis przedstawiano na sce­
nie krakowskiśj. Czyli dyrekcia wyobraża sobie, 
że te 450 albo 150 złr. wywołają nagle z pod zie­
mi jakiegoś autora, któryby jota w jotę podobny 
był do pana Sardou lub Dumasa, co jedynie mo­
głoby mu zapewnić względy w jśj oczach i złoty 
wieniec na konkursie? Albo tśż może ma to być 
nowy dowód, którym komitet złożony przez pana 
Skorupkę dowiedzie publiczności, że pomiędzy 
polskimi autorami nie ma ani jednego, któryby

zytów polskich. Takiego bowiem zobo­
wiązania nigdy na siebie nie brałem, a  su- 
nienie moje kronikarskie uspokoiło się 
;upełnie pod tym względem, gdy doszła 
nnie wiadomość, że odczyty te niebawem 
ler extensum w piśmie jakiem wydruko­
wane będą. Nie będę także wcale zasta- 
lawiał się nad powodami, dlaczego na 
idczytach Jana Zacharjasiewicza i J. I. 
Kraszewskiego królewska sala Zwingera 
jała była zapełniona, a  do innych do- 
;ychczas odbytych zaaplikowano wielko­
postną abstynencję, bo to zmusiłoby mnie 
lo kazania o kwasach domowych, których 
nawet i w szczupłej naszej kolonji pozbyć 
się nie możemy. Jak  wszędzie tak i tutaj 
brudno nam przychodzi rozróżniać sprawę 
od ludzi, a ludzi od sprawy, i zawsze 
bierzemy jedno za drugie... Nie będę ró­
wnież zastanawiał się nad skutkami, jakie 
mieć mogły te odczyty — czy np. panny- 
realistki po wykładzie autora „Wiktorji 
Reginy" zmieniły barwę i przeszły do 
obozu idealistek, lub czy po gorących sło­
wach znakomitego prelegenta: „O sztu­
kach w Polsce" przybyło co członków 
krajowym towarzystwom?.. Słowem, wszy­
stko to zostawiam na boku, a tymczasem 
dam wam mały obrazek tego, co nas dzi­
siaj najwięcej tutaj niepokoi! _ x 

Przeczytałem był właśnie dziesięć ar 
tykułów o trybunale w Tours i dwie go­
dziny kłóciłem się z moim przyjacielem 
panem Piotrem, czy krewniak cesarza fran- 
cuzkiego będzie gilotynowany, czy kołem 
łamany, gdy się drzwi otworzyły, a do 
pokoju wszedł zacny pan Bonifacy. ̂

Pan Bonifacy miał twarz surową i smu 
tną. Byłem przekonany, że czytał artykuł

sądzie w Tours.
— Nie, nie! — zawołał zaraz na pro­

gu — ta  rzecz musi się wkrótce rozstrzy­
gnąć, bo w takiej niepewności dłużej żyć 
nie możemy 1

- Masz pan słuszność — odpowiedzia­
łem z westchnieniem — bo gdzie się waży

życie ludzkie...
— Tam do kata -  krzyknął p. Boni­

facy — życie życiem... ale tu idzie o po­
wszechną opinję!

- I z tern masz pan słuszność, opinja 
to szóste czy siódme mocarstwo wielkie, 
jak  powiedział ongi sam cesarz jegomość... 
a mnie się zdaje, że to wywrze wpływ 
fatalny!

-  N ajfatalniejszy! Chciałbym gdzieś 
jakiej nadziei dopatrzyć, ale ani rusz! 
Tchórze i kwita!
f§ — Sądzę, że wobec najwyższych inte­
resów ludzkości tchórzyć nie wolno!

— Ba! Powiedz pan im! Myśmy nie 
tchórzyli! Dziesięć razy szło się do ataku, 
bo przecież w interesie ludzkości naj­
przód jest, aby ludzie byli 1

-  Tak, o c z ł o w i e k a  teraz trudno, 
a przecież o jego prawa tyle krwi wylała 
rewolucja francuzka!... Zdaje mi się je  
dnak, że opinja publiczna przymusi wa 
hających się...

— Terefere! To są ludzie bez krwi i 
ciała!

— Jutro prawdopodobnie dowiemy się 
o wyroku 1

_.. Ju tro? .. A toż pan nie wiesz, że 
panna dopiero za dwa miesiące obiecała 
odpowiedzieć!..

— Panna?.. O kimże pan mówisz?

-  O pannie X, — A pan o kim my­
ślałeś?

-  Ja  myślałem.. ..  O Piotrze Bona - 
partem!

Pan Bonifacy spojrzał na mnie z wy­
rzutem, pomilczał chwilę, a potem rzekł:

— Wam Litwinom to tylko gazety w 
głowie! Nam zaś, co tu stale w Dreźnie 
mieszkamy, leży przedewszystkiem los na­
szej polskiej kolonji na sercu. Bo widzisz 
dobrodzieju, Drezno zawsze miało opinję 
miasta, gdzie się najwięcej polskich mał­
żeństw kojarzy. To zwabia tutaj naszych 
z wszystkich zakątków całej Polski. My 
zaś korzystamy z tego, bo mamy prze­
cież gdzieś filiżankę herbatki wypić i sło­
wo do kogo przemówić. Jeżeli zaś Dre­
zno tę opinję straci, to i pies tutaj nie 
zajrzy!.. A jakiż jest bilans tegorocznego 
karnawału? Przetramblowano kilkaset po­
lek, mazurów i walców przetańczono co 
niem iara, a nawet kontradansów, przy 
których zazwyczaj tylko się romansuje, 
było więcej tego roku niżeli kiedyindziej, 
a  pomimo to żadnego marjażu, ani nawet 
żadnych zaręczyn! Czyż to nie rozpacz? 
Któż zechce tutaj na drugi rok przyj e- 
cłid>o

Tu pan Bonifacy westchnął głęboko i 
milczał czas niejaki. Na twarzy jego ma­
lował się wielki smutek.

— Robiliśmy co mogli — mówił po 
chwili z widoczną melancholją — zbliża­
liśmy różnych ludzi ku sobie, dawaliśmy 
im sposobność zajrzenia sobie w oczy.... 
i cóż za rezultat? Żadnego marjażu!...

I Znowu spuścił pan Bonifacy głowę 
na piersi i  smutno się zadumał. Patrząc 

|na zafrasowaną twarz poczciwego towa

rzysza, i ja  uczułem smutek, bo od lat 
siedmiu także do stałych mieszkańców 
tego miasta się liczę. Cóż tu bowiem z 
nami się stanie, jeśli rzeczywiście na drugi 
rok żadna rodzina polska tutaj nie przy- 
jedzie, jak  pan Bonifacy się obawia?

— Ale przecież — ozwałem się po 
chwili ku pocieszeniu strapionego przy­
jaciela— przecież słyszałem, jakoby pan A. 
coś myślał o pannie B...

— Toż cała nasza nadzieja była, że 
opinję Drezna uratujemy, ale... ale...

Tu pan Bonifacy zrobił krzyż i prawą 
rękę spuścił na dół, jakby grudkę ziemi 
rzucał na trumnę nieboszczyka! Oczy jego 
prawie zaszły łzami.

— A pan C., którego widuję często
z panną D.? — zagadnąłem znowu ku po­
cieszeniu.
ggPan Bonifacy nic nie odpowiedział, tyl­
ko ręką ten sam gest co pierwej uczynił.

— A pan E. i panna F.? — recytowa­
łem dalej.

Poczciwy towarzysz odpowiedział na to 
dyplomatycznem milczeniem. Ucieszyłem 
się, że udało mi się wzniecić w jego zbo­
lałej duszy iskierkę nadziei,..

Po odejściu pana Bonifacego wziąłem 
się znowu do gazet, bo jużci prawdą jest, 
że Litwini najłakomiej tę strawę tutaj 
spożywają. Obczytałem się jak  bąk, bo 
przez trzy godziny czytałem o niefortun­
nej sprawie delegacji galicyjskiej w Wie­
dniu. A ponieważ sprawa ta  bliższą jest 
Litwinowi od sprawy sądu najwyższego w 
Tours, to też długi czas w głowie ją  roz­
bierałem. Nawet i wtedy jeszcze o niej 
myślałem, gdy w kilka godzin potem sie­
działem na małej kozetce przy pani Ka-

rolowej na wieczornej herbatce.
— Pan jesteś dzisiaj smutny i zamy­

ślony! — rzekła do mnie zacna pani Ka- 
rolowa.

— Zgadłaś pani — odparłem — bo 
przed chwilą właśnie zastanawiałem się 
nad nieszczęśliwą sprawą naszą!

— To prawda, sprawa ta  bardzo źle 
stoi — zauważyła pani Karolowa z we­
stchnieniem.

— A nieszczęście nasze, że wierzymy 
słodkim oświadczeniom! Kto się do nas 
słodko uśmiechnie, to  zaraz otwieramy 
ramiona i wołamy: Jest przyjaciel, jest 
zbawca!

— Ktoż temu winien, że patrzyć nie 
umiecie ?

— Jeżeli nas tak  doskonale łudzić u- 
mieją!... Przecież Giskra (Iskra)...

— Ej mój panie! przecież w iskierce 
nie ma jeszcze płomienia...

— Tak... ale ja  pani powiadam, że on
ją  za nos wodzi!

  On ją  za nos wodzi!.. Fi done....
Któż się tak po litewsku wyraża!

  Bo mnie serce b o li, że dotąd mc
się nie zrobiło!

— Przecież ona temu nic nie winna!
— Jakto niewinna?... Przyjmuje umizgi 

i temporyzujel
— Mówią, że już zaręczona!
— O kim pani myślisz?
— O kim?... O pannie X. A pan?
— A ja... a ja... o delegacji galicyjskiej!
Pani Karolowa spojrzała na mnie wi­

docznie rozgniewana, że w tak ważnej 
sprawie, czy panna X. jest już zaręczoną, 
czy jeszcze nie, wyekspensowała napróżno 
tyle słów, które odbiły się od ucha me­

go, jak  groch od ściany! Zawstydzony, z 
długim nosem wstałem z kozetki i skie­
rowałem kroki moje do zielonego stolika, 
przy którym siedział ‘pan Michał mocno 
grą zajęty.

Pomyślałem sohie, że tutaj przecież 
znajdę asyl przed niepokojem, jaki całe 
tutejsze towarzystwo nagle ogarnął. S ta­
nąłem więc za plecyma pana Michała i 
zacząłem się przypatrywać.

Pan Michał stary gracz, ale tym razem 
przelicytował. W padł bez trzech!

— Panie Michale — rzekł z uśmie­
chem pan Jędrzej — tak nigdy jeszcze 
niebyw ało!

  H ańba, niezmazana hańbą! — od­
parł ze zmarszczonem czołem pan Michał.

—  Życzymy sobie częściej takiej hań­
by! — dorzucili adwersarze.

— Jak to? Toż chcecie, aby Drezno zu­
pełnie przepadło!... Karnawał się skoń­
czył, post się kończy i żadnego m a r j a ż u !...

Cisza grobowa zaległa zielone stoliki, 
a wchodzący w tej chwili poczciwy pan 
Bonifacy wieszczem okiem widział zawie­
szone na dymie cygarowym straszne sło­
wa: Tekel, Mane, Fares!...

Taki jest mniej więcej mofaluy stag 
naszego towarzystwa i tylko upragnione 
wiosenne słońce mogłoby u*fcP 
humoru nam dodać. Nim a®8 n8° "
obiecuje nam pan E n g e s t r o m  na 8obotg

„— i — i . . -  którym kiiKateatr amatorski, na 
cuzkich sztuczek

fran-
- fiazie

na cele dobroczynne. ^ a ś
teatr „Przemysłowców p° , .  _ ’ . .  którzy
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godzien był 460 zlr. i przyjęcia do krakowskiego 
repertoaru ?,.. Fundacje tego rodzaju jak konkurs, 
muszą być wypływem ciągłćj i usilnśj dążności w 
tym kierunku inaczśj nie wzbudzą zaufania 
wiary i ściągną na siebie raczej podejrzenie iro 
nicznego żartu z łatwowiernych.

— Do dnia 4go kwietnia przybyły na wystawę 
tow. przyj, sztuk pięknych obrazy następujące:

„Portret Ujejskiego Karola* i  „portret kobie­
ty* Grabowskiego Andrzeja; „Flisaki* Stryjow- 
ik ieg o ; „Widok na klasztor Zwierzeniecki* Gra­
matyki Antoniego; „Dwa portrety* Biżańskiego; 
„Chrześcjanka męczennica," „Twardowski z dja- 
błern,* „Konrad Walenrod,* według podanćj my­
śli śp. Mićkiewicza Adama wykonany, Eljasza 
W alerego; „Niedziela na wsi,* Lipińskiego; „Li- 
tuanica" Napoleona Igo i portret z statuy marmu­
rowej zdjęty, własność towarzystwa po powrocie 
ze Lwowa, wywieszona na widok publiczny.

Opisu, przedstawiającego te obrazy można do­
stać przy wchodzie, przytśm litografje: Kościusz­
ki i Puławskiego podług Maleszewskiego Tytusa 
w Paryżu wykonane. Towarzystwo wyprzedaje ry­
ciny premjowe z dawnych lat po zupełnie nizkich 
cenach.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie co nastę­
puje:

R a c h u n e k  z  m a rca  r. b. — W skutek ode 
zwy mojśj z d. 8go b. m. ofiarującśj wszystkim  
„Stowarzyszeniom przemysłowców i rękodzielni­
ków* polskich moje 25 książeczek dla klas pra­
cujących, zgłosiły się do mnie i odebrały te ksią­
żeczki następujące stowarzyszenia i zakłady:

1) „Czytelnia rolnicza w Buczu," pod Szmi- 
głem ; prezes: ks. proboszcz W łoszkiew icz; 46 
członków;

2) „Zakład powiatowy opuszczonych chłopców* 
w Stanisławowie, (w Galicji) prezes: ks. proboszcz 
Isakowicz;

3) „Towarzystwo czeladzi katolickićj w Szmi- 
glu;* prezes: ks. wikary Jaskólski;

4) „Towarzystwo przemysłowców polskich w 
Dreźnie* (zał. r. 1869); prezes A. M. Kosterkio- 
wicz; 3o członków;

6) „Tow. czeladzi katolickićj i rzemieślniczej 
Piusa* w Brodnicy; prezes: ks. wikary Poćwiar- 
dow ski;

6) „Tow. czeladzi kat. i rzemieśl. w Gostyniu* 
kasjer: Zygmunt Januszewski, slósarz; 34 człon,

7) Stow, młodzieży rękodzielniczśj: „Gwiazda 
przemyska* w Przemyślu (w Galicji); prezes: dr, 
Waygart, adw okat; 70 członków czynnych i 40 
honorowych;

8) „Stow. ku szerzeniu oświaty w Kołomyi" (w 
Galicji) zał. w r. 1869; prezes: Jan Hawel, prof, 
gimn.; 46 członków;

9) „W ydział czytelni ludowej w Leżajsku* (w 
Galicji); prezes: Ksiądz K anty;

10) „Siła," stow. rzemieślników polskich w W ie­
dniu ( zał. w r. 1868); prezes: Jan Kostka; 105 
członków czynnych, 29 czł. wspierających;

U )  „Czytelnia miejska w Lisku* (w Galicji); 
prezes: W. Jankiewicz, slósarz; 80 członków (zał. 
w roku 1869;
)  12) „Bibljoteka polska w Micualenach" w Ru- 
munji); prezes: dr. Ł ukaszew ski;

13) „Kółko rolnicze dla włościan w Kowale­
wie" (zał, w r. 1867); prezes: Piątkowski, wło­
ścianin; 39 członków;

14) „Czytelnia mieszczańska w Kętach (w Ga­
licji); prezes: ks. kan. Szottek; 101 członków;

15) „Instytut zgrom, subjektów handlowych w 
Krakowie* prezes: Józef Neuwerth; 6G członków.

Składam niniejszem tymże stowarzyszeniom za­
wiązanym w godnśm poczuciu obowiązków spó- 
łecznych, najżywsze podziękowania za danie mi 
tśj sposobności przyczynienia się do ważnego ce­
lu szerzenia oświaty i ponawiam ofiarę moją wszys­
tkim tym towarzystwom, które się jeszcze do mnie 
o ten mój g r o s z  w d o w i  nie zgłosiły. Ja szcze­
rze, nie słowem tylko lecz czynem, chcę służyć 
sprawie oświaty, którą poczytuję za główną pod­
stawę do przyszłych losów Polski. Srzeba, aby w 
umysłach było jasno, kiedy się wielki głos oswo­
bodzenia i wolności ozwie, bo droga do prawdzi­
wej i trwałśj wolności prowadzi tylko przez po­
wszechną, rozsądną oświatę i pracę.

Berlin, d. 31 marca 1870 r. K. Forster.
D o  rzęd u  o d c z y tó w  tak licznych teraz po 

iłćj Polsce, w Warszawie, Krakowie Lwowie i t  p., 
»leżą także prelekcje miewane przez Polaków 
i  obcej ziem i, jak np. w Dreźnie i w Paryżu.
7 tern ostatniem mieście komitet stow. pomocy 
lukowej urządził szereg odczytów, których trze- 
a serja już się kończy i w tych dniach, miano- 
icie 7 t. m., na ostatnim wykładzie tćj serji, 
idzie mówił Nestor naszych poetów Seweryn 
oszczyński: „O poezji polskiej.*
P ie r w sz a  k o b ie ta  w  G a lic j i  e k sp ed y to re m  

o c z to w y m .—Dowiadujemy się właśnie, że pan- 
a Emilja K., córka prof, gimnazjalnego w Br..., 
o uzyskaniu pozwolenia dyrekcji pocztowćj lwo- 
skiej, złożyła przed kilku tygodniami w Stani- 

ławowie chlubnie egzamin z manipulacji poczto- 
ćj. Jest to pierwsza kobieta w Galicji, która 
ddała się temu zawodowi. Podajemy tę wiado- 
i o ś ć , jako osobliwość dotąd u nas niepraktyko- 
aną, z serca życząc, aby jśj przykład znalazł 
iele zwolenniczek. D. L.
T e a tr  a m a to rsk i w  W ie l ic z c e  na dobro­

czynny cel w sobotę dnia 9 kwietnia I870r. „Stara 
egantka." Nastąpi: „Deklamacja.* Zakończy: 
Jwiaździarka,* operetka w 1 akcie.
N a b u d o w ę  tea tru  p o ls k ie g o  w  P o zn a n iu  

•zysłano na nasze ręce jako dochód z balu da- 
ego w Tarnowie 26 lutego 92 złr. W imieniu ko­

m itetu podpisani s ą : pp. J ó zef L e szczy ń sk i, Jan  
Czem eryński, A d olf Reid, Bronisław  Roddin i J ó ­
ze f  Pędracki.

B o c h n ia . — „ L u t n i a "  tutejsze towarz. śpiewu 
zawiązane przed dwoma laty, i wzmagające się  
coraz bardzićj pod kierownictwem p. S., urządziło 
w ciągu zimy pięć wieczorów muzykalnych, które 
miłą rozmaitością zwabiały miejscową i okoliczną 
publiczność. Ostatnia zabawą ubiegłych zapust 
połączona z loterją fantową, z którćj dochód prze­
znaczyło rzeczone tow. na korzyść ubogiśj mło­
dzieży szkolnćj bocheńskićj, przyniosła czystego 
dochodu 186 złr., z której to kwoty przekazano 
tutejszśj szkole ludowej 153 złr. resztę zaś mło 
dzieży gimnazjalnśj. Jest to już w ciągu krót 
kiego istnienia tow. śpiewu druga zabawa, z któ 
rój dosyć znaczne dochody przeznacza tow. na 
ubogich uczniów, i dałby Bóg, aby tak szlachetny 
cel, jakim jest wspieranie ubogiej dziatwy szkol 
nej, stał się  w tem tow. tradycyjnym.

(X . }.) N o w y  S ą c z . — Kto zakładał gdzie 
czytelnie miejskie, ten wie, że wszelki trud i 
nakłady ponoszą chętni w winnicy ojczystej, aby 
tylko żywioł miejski obznajomić z jego stosun­
kiem do kraju. Y\ śród tych zabiegów zachodzą 
niekiedy wydarzenia kłopotliwe, które zmuszają 
uciekać się do ofiarności ludzi światłych, a takim 
wydarzeniem jest np. śmierć służby.

Toż umarł służący czytelni, a założyciele czy 
telni zarządzili na trumnę i pogrzeb groszową 
składkę i wręczyli ją wdowie. Po zapłaceniu trumny 

giabarza poszła ona do ks. Machaczka prosząc 
pogrzebanie zwłok zmarłego, prałat zażądał 

6 złr.; napróżno błagała wskazując, że pozostało 
jej tylko 4 złr., lecz głosiciel litości był nie ubła­
gany mówiąc: „ja mam moją taksę." N ic nie po 
mogło, dozbieraliśmy resztę, a ksiądz Wojnarski 
członek czytelni prowadził kondukt bezpłatnie.

Jak dba ks. Machaczek o  opinję, to widać ztąd, 
że gdy mu robiono uwagi odrzekł: „dał tylko 5 złr.

chce jeszcze księdza.* Podobne postępki ks. 
proboszcza są tu zwykłą rzeczą. Poruszamy za 
tem ponownie kwestję komitetów kościelnych, które 
dotąd pod względem oddzielenia funduszów jeszcze  
nic a nic nie rozpoczęły.

T a r n ó w , 2 kwietnia. — Dnia 1 b. m. dał ba­
wiący pod onczas w Tarnowie teatr krakowski 
przedstawienie, z którego połowę czystego docho­
du przeznaczyła dyrekcja teatru na korzyść za­
kładu ochronki sierot w Tarnowie. Po obliczeniu 
wszelkich wydatków wynosi czysty dochód na 
ochronkę sierot wypadły 82 złr. Podając to do 
publicznćj wiadomości, pozwala sobie zarząd o 
chronki sierot złożyć niniejszćm szanownćj dy 
rekcji teatru jak niemnićj i szanownćj pubiczności, 
która się datkami do tego przyczyniła, najser­
deczniejsze podziękowanie.

Wydziałowe zakładu ochronki sierot:
Zofja hr. Wallis.—Marja Jarocka.

(S. S.) J a r o s ła w . — Pisano już w dziennikach, 
jakie przeszkody stawia tutejszy proboszcz ks. 
Oleksiński rozwojowi szkół naszych, nie pozwa­
lając na wyprowadzenie się ks. wikarjuszów z bu­
dynku szkolnego. Obecnie posunął się ks. Ole­
ksiński jeszcze dalej, albowiem bez najmniejszego 
powodu wzbronił uczniom wstępu na chór i za­
kazał wydać kielicha ks. katechecie tak, że mło 
dzież szkoły realnćj musiała się udać na mszę 
św. do kościoła oo. Reformatów; młodzież zaś 
szkoły głównćj, która z  rozkazu jego o pół go­
dziny późnićj przychodzi do kościoła, także wy­
szła, nie słuchawszy mszy św., ponieważ ks. pro­
boszcz sam jśj nie odprawiał, a o inną się nie 
postarał. Możecie sobie wystawić, jakie oburze­
nie to wywołało u tutejszych parafjan, którzy już 
i tak swego pasterza bardzo nie lubieli.

Z p o w . ż y w ie c k ie g o .  — Rada pow. żywiecka 
rozesłała do wielu osób odezwę tow. wzajemnej 
pomocy uczniów wszechnicy Jagiellońskiśj wraz 
z upoważnieniem do zbierania składek na rzecz 
wspomnionego towarzystwa. N ie wątpię, iż osoby 
wezwane nie tylko od tego się nie usuną, ale 
owszem wszelkiego dołożą starania, ażeby składki
0 ile możności jak najpomyślniśj wypadły. Przy­
chodzić w pomoc uczącej się młodzieży jest i o- 
bowiązkiem i potrzebą serca naszego, bo czujemy
1 wiemy, że na w y t r w a ł e j  p r a c y  a g ł ę b o k i e j  
n a u c e  młodzieży naszćj spoczywają nadzieje 
nasze; ale właśnie dla tego niepodobieństwem jest 
dla nas zataić przeważnych głosów w kraju, aże­
by tow. wzajemnśj pomocy zaniechało na przy­
szłość dawania balów akademickich, z któremi 
wielu z nas żadną miarą oswoić się nie możemy. 
Bale te nie tylko publiczność, ale i wielu z m ło­
dzieży narażają na niepotrzebne wydatki, a za­
wsze zabierają wiele czasu tak dla uczącśj się 
młodzieży drogiego. Nie wątpię,' że znajdą się 
inne właściwsze źródła dochodów.

Jeden z upoważnionych do zbierania składek.
Z C ie sz y n a . — Gwiazdka Cieszyńska donosi: 

„Przedstawienie teatralne odbyte w niedzielę 27 
marca w czytelni ludowśj na korzyść teatru po­
znańskiego, udało się pod każdym względem świe­
tnie. Publiczność zebrała się nadzwyczajnie licz­
nie; z szczególnćm zaś podnosimy zadowoleniem, 
iż mimo deszczu i słoty włościanie nasi z dalszych 
nawet okolic zebrali się licznie. Amatorowie do­
łożyli wszelkich starań, by się jak  najlepiśj wy­
wiązać z zadania sobie postawionego, w czćm po­
magały im jak najlepiśj wybrane sztuczki „Mi­
zantrop i druciarz* i „Wojna z sąsiadką* swoją 
treścią i komicznemi sytuacjami.

P is z ą  n a m  z S t. E tie n n e  następujące szcze­
góły: „Niedawno zdarzył się wypadek na kolei 
ljońskićj. Polak Lubański syn znanego w Nicei 
doktora został zamordowanym w wagonie I klasy.

M orderca Bayon z St. E tien n e , zadaw szy 47 ran 
sztyletem , trupa w yrzucił przez o k n o , a k iedy  
pociąg zb liża ł s ię  do stacji Sau lce chciał sam  
w yskoczyć lecz  złam ał nogę i  zosta ł schwytanym . 
Fam ilja naszego rodaka ja k  i liczn i przyjaciele, 
m iędzy którym i znany ch lubnie literat A lfons 
Karr, przybyli na pogrzeb. M łody A leks. L ubań­
sk i la t 25 m ający, był dyrektorem  fabryki jed w a­
biu i sz czy c ił się  ogólnym  szacunkiem .

H O T E L  S A SK I przyjechali: E . S. H u b e rt obw 
Belgji, Ig n acy  H r. T a rło  w. d. z  D obran ie, B r 

Ł ach m an u  wł. d. z W iednia, Jó z e f K onopka wł. 
d. z M ogilan, E m il K onaszew ski dyr. fab ryk  z D ą 
browy, M ichał A ntoniew icz w. d. ze  Lw ow a, Aloj 
zy B ocheński [w. d. z G alicji, G . W łodzim ierz 
M orcoff wł. d. z R osji, G . M ichał M orcoff wł. 
z R osji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeński Verkehrsbank i galicyjski 

bank hipoteczny.
Teraz, kiedy nadszedł sezon walnych 

zgromadzeń banków i towarzystw akcyj 
nych, ciekawą, jest rzeczą porównać wy 
kazy roczne niektórych banków wiedeń 
skich, które mają filje swoje w Galicji 
z krajowemi.

I tak np. mamy przed sobą ostatnie 
zamknięcie rachunków wiedeńskiego Ver 
kehrsbanku, który także u nas w Krako 
wie ma filję (bank dla ogólnego obrotu 
dawniej zastawniczy), i zamknięcie ra­
chunków galicyjskiego banku hipoteczne 
go, który również u nas w Krakowie ma 
filję. Porównanie tych dwóch rocznych 
wykazów dowodzi, że nasz bank krajowy 
pod każdym względem daleko wyżej stoi, 
daleko więcej robi dla kraju, a nareszcie 
akcjonarjuszom swoim daje znaczny zysk, 
podczas kiedy bank wiedeński, mający u 
nas filje, nietylko że — jak wiadomo — 
popieraniem li tylko gry giełdowej przy­
nosi szkodę krajowi, lecz koniec końców 
nietylko akcjonarjuszom ż a d n e j  d y w i -  
djendy nie dał, ale jeszcze stracił w Kra­
kowie 33,000 złr., tak że nasuwa się py- 
tanie : Kto na nim dobrze wyszedł? Zdaje 
się , że najlepiej panowie urzędnicy, jego 
verwaltungsraci. ■ J 8

Cyfry z dwóch tych wykazów wyjęte 
stwierdzą to najlepiej.

Bank hipoteczny wydał pożyczek hipo­
tecznych (wlistach zastawnych) 5.710,700; 
eskontowane weksle wynosiły z dniem za­
mknięcia rachunków 1.075,600, w którejto 
iczbie jednak Kraków najmniejszy ma 

udział, bo tylko 128,251, podczas kiedy 
na Lwów przypada 599,325, a na Czer- 
niowce 348,023. W całym zaś roku eskon- 
towano we Lwowie za 5.140,702 złr. 
w Krakowie za 1.366,147 złr., i w Czer- 
niowcach za 1.366,147 złr.

Kasa zaliczkowa banku wydała poży­
czek przez cały rok: we Lwowie 448,148 
złr., w Krakowie 102,149 złr., w Czer- 
niowcach 81,088 złr. Cały obrót kasowy 
wynosił we Lwowie 46,059,284 złr., w Kra­
lowie 16,199,393 złr., a w Czerniowcach 
5,177,061 złr. Zysk z ubiegłego roku wy­
nosi 234,375 złr., z którego zgromadzenie 
walne uchwaliło 8  złr. dywidendy i sumę 
8718 złr. na fundusz rezerwowy.

Cyfry powyższe oznaczające całoroczny 
ruch banku hipotecznego są drobnostko- 
wemi na pozór w porównaniu z cyframi 
zamieszczonemi w wykazie wiedeńskiego 
Verkehrsbanku, który ma filje we Lwo­
wie i w Krakowie. Ale cóż cyfry te zna­
czą? Otóż np. w samych interesach zwa­
nych Kostgeschaft, forytujących li tylko 
grę giełdową, angażowaną była ogromna 
suma 92 m i l j o n ó w !  Cały ruch kasowy 
wynosił 292 miljonów — a pomimo to 
wszystko cały zysk z ubiegłego roku 
przedstawia skromniutka bardzo cyfra 
5000 złr., z której oczywista nie starczyło 
na żadną dywidendę.

Krakowie obrót kasowy wynosił 4  
miljony — fundusze te angażowane były 
głównie w owem Kostgeschaft, to jest za- 
'iczaniem pieniędzy na papiery w celu u- 
atwienia gry giełdowej. Rezultat zaś te­

go czteromiljonowego obrotu był 3 3 ,3 3 5  
złr. straty!

Tymczasem bank nasz krajowy przy 
mniejszym funduszu obrotowym, ale le ­
p i e j  uż y t ym i n i e  ze s z k o d ą k r a j u  
miał znaczny zysk; akcjonarjuszom swym 
daje dywidendę i do funduszu rezerwo­
wego odkłada 8700 złr., to 
złr. więcej, aniżeli cały 
)anku.

Z wielkiem zadowoleniem zapisaliśmy 
■u rezultat całorocznych interesów banku 
cr a j owe go ,  który tak świetnie odznacza 
się od całorocznego rezultatu banku ob ­
c e go  utrzymującego u nas filje swoje.

Kraków, 5 kwietnia. ( Targ na Kleparzu.) 
płacono pszenicę 9 złr., do 10y2 c.,źyto 6 do 

jęczmień 6 ,do 6 25, owies 4.25, Dowóz 
średni.

jest o 3700 
zysk Yerkehrs-

23 0  szt, wołów galic. z tych sprzedano do 
do Lipnika 65, do Bodenbach 30 , do Opawy 
25, do Białej 14, do Oświęcima 16. Nie 
sprzedanych 80  powieziono do Wiednia. Pła 
cono za najlepsze 600  it.  po 145 złr., 
średnie 50(W . po 120 złr., za lichsze 350  
po 110 złr. za sztukę podług wagi wied. za 
cetnar od 29 do 31 złr. w. a.

Spodziewają się na przyszły tydzień więcćj 
wołów, gdyż zakupna na nadchodzące świę 
ta wielkanocne uskutecznione będą.

Oświęcim, 31 marca. Płacono pszenicę 
złr. 50  c., żyto 3 20 , jęczmień 2 .7 5 ,  
wies 2 .25 , groch 5.25, bób 3 50, tatarkę2.50. 
proso 3. , ziemniaki 1 złr., siano 2 60, ko 
mcz 3.20. słomę 1 65., drzewo twarde 7.50, 
miękkie 5.30, okowitę 80  c., masła masę A,70, 
koniczyna 30  złr., rzepak 6.— , kukurud*. 4 .25

Rzeszów, 1 kwietnia. Płacono pszenicę 
4 i  f ^ °  jęczmień 2 .45, owies 1.90, 
groch 2.95, fasola 4 .25 , tatarkę, 2 .4 0 , proso 
2.80, ziemniaki 95 c ., rzepak 6 .50  koniczy 
na 26 złr. siano 1.70, ^ łom ę 1,30 drzewo 
twarde 9 złr., miękkie 6 złr, okowity 6 0  
masła ft. 4 0  c., lnu cetn. 25  
ctn. 20  złr.

złr., konop

Wczoraj na Baranie w skutek złej drogi 
żadnego nie było dowozu.

Oświęcim 30 marca. Przypędzono na targ

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 2 kwietnia. W węgierskich kołach 

rządowych panuje wielkie niezadowolenie 
z powodu ostatnich zajść parlamentarnych 
w Przedlitawji.

Następcą Lonyaya będzie z pewnością 
Kerkapolyi; wszystkie inne kandydatury 
porzucono. Hoffmann otrzymał od swoich 
wyborców adres zaufania.

TagesPr. podaje następujący telegram 
Pesztu: W szlacheckiem kasynie krą­

żyła dzisiaj pogłoska, jak mówią z wia- 
rogodnego pochodząca źródła, że h r. 
B e u s t  p o d a ł  s i ę  do d y m i s j i  (?)

Reform zapewnia, że ministerstwo wę­
gierskie zachowuje się dotąd zupełnie 
ńernie wobec przesilenia gabinetu przed- 
itawskiego.

Praga 4 kwiet. Wszyscy biskupi czescy 
pozostaną w Rzymie przez święta wielka­
nocne.

Paryż 3 kwiet. Z powodu, że cesarz 
stanowczo życzy sobie plebiscytu, czemu 
się niektórzy członkowie gabinetu sprze­
ciwiają, nastąpiło p r z e s i l e n i e  mini -  
s t e r j a l n e  w n a j o s t r z e j s z e j  f o r ­
mie.

Franęais powiada: Lewy środek uchwalił 
wczoraj z równoczesnem wyrażeniem swe­
go ubolewania przyjąć, zgodnie z życze­
niem ministerstwa, odroczenie interpelacji 
dotyczącej senatus-consultum; dalej powia­
da Franęais, że Ollivier zażąda jutro wo­
tum ufności i zrobi z tego kwestję gabi­
netową.

Creuzot 3 kwietnia. Spokój przywróco­
ny, ale górnicy dotąd nie pracują. Prezy­
dent Schneider konferował dziś rano w 
sposób bardzo przyjacielski z wysłańcami 
robotników, którzy zaprzestali roboty.

Florencja 4 kwietnia. Dymisja Cialdi- 
niego, jako główno-dowodzącego wojsk 
włoskich, przyjęta.

W wielu domach odbyto polityczne re 
wizje, nawet u pułkownika Friegiesy; kil- 
ta osób uwięziono, zwłaszcza emigrantów 
rzymskich. Obawiają się nowego rozru­
chu; w Bolonji stłumiono zaburzenia po­
wstańcze, wywołane przez garstkę mazzi- 
nistów.

Rzym 3 kwietnia. Już od 5 dni odby­
wają ojcowie soboru codziennie jeneralne 
congregacje wlokalnościach watykańskich. 
5apież przyjmował kardynała Schwarzen- 

berga, arcybiskupa pragskiego. Arcybiskup 
ołomuniecki odjechał do Morawy.

Madryt 3 kwietnia. Z powodu p r z e s i -  
e n i a  m i n i s t e r j a l n e g o  zebrała się 

c ziś rada ministrów, nie przyszło wszakże 
do rozwiązania sprawy. Wieczór powtórna 
narada. Większość kortezów prawdopodo­
bnie także się zbierze i uchwali wotum 
zaufania dla p. Echagaray.

Donoszą o u t w o r z e n i u  p a r l a m e n- 
r n y c h  ś r o d k ó w  unjonistów i postę­

powców.
Wczoraj pojawił się w kortezach ska-  

a n y  n a  ś m i e r ć  poseł republikański 
Suner Capdevilla; przybycie jego wywo- 
ało senzację; przyjaciele skłonili go do 

opuszczenia sali. Zdaje się, że zostanie 
uwięzionym.

Na posiedzeniu kortezów wniósł Vu- 
galle, by ministerstwu oświecenia dać na- 
ganę . za zamiar usunięcia z szkół nauki 
religji. Wniosek przyjęto 78 głosami prze­
ciw 75. Krąży pogłoska, że minister osad 
i minister robót publicznych podali się do 
dymisji.

Dzis rano o god. 7 cesarz przyjechał 
z Pesztu i powołał zaraz do siebie hr. 
Alfreda Potockiego. Konferencja trwała 
dwie godziny. O god. 1 1 7 ,  Hasner wrę­
czył cesarzowi dymisję ministrów, która 
też natychmiast przyjętą została. Cesarz 
powierzył hr. Alfredowi Potockiemu utwo 
rżenie nowego gabinetu; tymczasowo mi 
nistrowie załatwiają bieżące sprawy. Rada 
państwa i wszystkie sejmy zostaną roz 
wiązane i wnet rozpisane nowe wybory. 
Sejmy krajowe mają się zebrać w maju 
li tylko dla wyboru do rady państwa. 
Krążą wieści, jakoby ministerjum węgier­
skie nieprzychylne nowym zmianom, po­
dało się do dymisji. Natomiast z innych 
stron zapewniają, że właśnie hr. Andrassy 
wstawił się za poruczeniem hr. Potockie­
mu utworzenia nowego gabinetu. W ka­
żdym razie o systemie reakcyjnym, któ­
rym straszono ciągle Niemców na wypa 
dek ustąpienia obecnego gabinetu, ani 
mowy niema. Dlatego też opinja publi­
czna przyjmuje radośnie nowy obrót spraw, 
widząc w nim zręczną politykę p. Beusta. 
O sympatjach dla ustępujących ministrów 
mało słychać, tem mniej dla owej nędznej 
kliki ministerjalnej, która przez tyle lat 
w tak haniebny sposób wyzyskiwała swoją 
władzę. Giełda wprawdzie mocno zanie­
pokojona, idzie to jednak więcej na karb 
wypadków francuzkich.

Izba panów obradowała dziś nad po­
datkiem zarobkowym. Zajmuje ona w tej 
sprawie daleko liberalniejsze stanowisko, 
aniżeli pseudoliberalna większość izby. 
Zaiste charakterystyczne zjawisko.

Na porządku dziennym najbliższego po­
siedzenia izby niższej jest ustawa o wy- 
lorach z konieczności. Wobec dymisji ga­
binetu uchwalenie tej ustawy byłoby tylko 
śmieszną farsą.

Przegląd polityczny.
W iedeń 4 kwietnia.

M. Alea ja d a  est. Dymisja ministrów 
przyjęta. Na wczorajszej naradzie mini­
strowie postanowili ze względu, że cesarz 
nie udzielił pozwolenia do rozwiązania 
sejmu galicyjskiego, podać się do dymisji.

żądają  płacą żądają  I p łacą ząla jąJ  p łacązłr. wal. a. z łr. w rl. a. złr. wal

Wiedeń 4 kwietnia.
B. Hr. Potocki był dziś na audjeueji u 

cesarza i na ofiarowane mu zadanie zło­
żenia gabinetu nie odpowiedział odmownie, 
tylko prosił o kilka dni namysłu, na co 
cesarz przyzwolił.

Oto jest naga prawda. Wszystko inne co 
tutejsze gazety kolportują, to same kon­
iunktury. Opowiadają, że hr. Potocki na­
radza się i ofiaruje Taaffemu, Rechbauerowi, 
Kellersbergowi i Lasserowi teki. Wątpię 
jednak, by hr. Potocki z ludźmi jak Kel- 
. ersberg i Lasser, których polityczne dzia­
łanie należy do przeszłości i nie do naj- 
'epszćj, chciał eksperymentować. Nadto 
Recbbauer nie zasiędzie nigdy razem z 
Kellersbergiem i Lasserem. Mamy więc 
kilka dni jeszcze przed sobą.

Z innćj strony nowy teraz konflikt, wy­
chyla się z poza kulisów, tj. hr. Beusta z hr. 
Andrassym. Co w tćm prawdy trudno na 
pewno twierdzić, bo wszyscy przeciwne so­
bie wiadomości, jako autentyczne podają. 
W każdym razie stanowisko hr. Beusta jest 
teraz równie trudne jak ważne

da tow. parafialne dla rozwoju oświaty, 
gospodarstwa i bibljotek ludowych.

W Paryżu sprawa senalus consultum do­
prowadziła do przesilenia gabinetowego. 
Opozycja w ciele prawodawczćm chcąc ko­
niecznie wywołać dyskusję nad przedłożo­
nym senatowi projektem senatusconsultum 
stawia interpelacje i obstaje przy tćm, aby 
rząd na nie odpowiadał. Ministerstwo żąda 
odroczenia tych interpelacji. Tymczasem nie­
przyjazne ministerstwu dawne żywioły rzą­
dowe, bonapartystowskie podnoszą kwestjg 
potwierdzenia senatus consultum przez gło­
sowanie powszechne (plebiscyt), aby tym 
sposobem rozdwoić ministrów, którzy w tym 
hQD Sa? '  m,e zg°dni pomiędzy so- 
pfebiscyt StaDU D'e zgadza s‘5 na

n w ar w ! Sk° W ? , 2ąią,ł gabinet włoski w obec soboru, określone niedawno w parla­
mencie włoskim przez ministra Viseonti- 
Venosta, dało powód liberalnćj prasie pa- 
ryzkićj do porównań ze stanowiskiem za- 
jętem w tćj samej sprawie przez hr. Daru 
Porównania te wychodzą na niekorzyść mi- 
mstra francuzkiego. Dzienniki francuzkie 
chwalą oświadczenie ministra Visconti-Ve- 
nosta, że rząd włoski kierując się zasadą 
ozdziału kościoła od państwa zostawia so­

borowi zupełną wolność działania, gdyż 
ta  s a m a  z a s a d a  chroni państwo od 
wszelkich możliwych niekorzystnych wnły- 
wów kościoła i uchwał soboru. Natomiast
ministrowi francuzkiemu zarzucają dzien­
niki te, że przez niezręczność dyplomaty­
czną (w znanćj nocie swój) naraził powa­
gę Fraucji i polecają mu gorąco naślado­
wanie w tćj sprawie ministra włoskiego 

W południowych Niemczech stan rzeczy 
sprzyja Prusom. Do Kotońskiej Gazety do­
noszą z Wiirtembergu, że dwór przekonał 
się o zgubnych dążnościach stronnictwa ra­
dykalnego, które chce wywołać rewolucję 
i katastrofę podobną do tćj jaka w r. 1849 
nastąpiła w Badenie. W skutek tego dwór 
zdecydowanym jest obstawać jak najupor- 
czywićj przy traktatach i przymierzu z Pru­
sami „ k t ó r e  p r z y n a j m n i ć j  nie gro-  
żą o b a l e n i e m  t r o n u . "  Zdaje się, że 
już takie jest przeznaczenie książąt nie- 
mieckich, że trony ich nie obalą rewolucje 
radykałów — ale wywróci je kiedyś berło 

rus.

W Wiedniu nastąpiło to, co koniecznie 
nastąpić musiało, cośmy od kilku mie- 
sięcy już przewidywali i od kilku mie­
sięcy ciągle powtarzali. Giskra, Herbst i 
Hasner upadli, a z nimi, tuszymy, że nie­
miecki centralistyczny system, który nam 
od tak dawna dawał się we znaki, raz 
na zawsze pogrzebanym zostanie. N aj- 
p r a w d o p o d o b n i e j  nastanie teraz mi­
nisterstwo Potocki-Taaffe, które rozpo­
cznie dzieło ug o d y  według programu 
Beusta.

Nasze położenie rozpatrujemy we wła­
ściwych rubrykach, tutaj zwrócimy jeszcze 
uwagę optymistów na to, że trjumfować 
już dzisiaj byłoby nieco zawcześnie. Jesz­
cze nie wiemy co będzie i o to idzie czy 
i o ile my na zmianę wpłyniemy. Dziennik 
l  oznański także się gorszy, żeśmy widoki 
nasze na przyszłość zaczęli od krytyki 
przeszłości. Jest to zdaniem naszem je ­
dynie loiezny proceder, a nadto nie mamy 
zwyczaju roztkliwiać się ani entuzjazmo­
wać, bô  to w polityce nie uchodzi. Chcąc 
wiedzieć co dalej, trzeba pierw osądzić 
co było dotąd i dlaczego, bo z tego do­
piero wynika konieczność innych dróg.

Sejm północno-niemiecki unieważnił wy­
bór hr. Jana Działyńskiego na posła po­
znańskiego, z powodu jakoby pewnych nie­
formalności, w obec których Niemcy za 
niedostateczną uznali liczbę 22 głosów, o 
które lir. Działyński miał więcćj głosów 
od przeciwnika przy wyborach. Hr. Dzia- 
łynski w tym roku wcale krzesła posel­
skiego nie zajmował — wypadek ten winien 
być admonicją dla następnych wyborów, 
które tak do pruskiego, jak i do północno- 
niemieckiego sejmu nastąpią, żeby zawcza­
su przygotowania poczynić i o zwycięztwie 
się zapewnić. W Prusach zachodnich tow. 
dla

Wyznaniowe sprawy stanowią jeszcze 
zawsze w Anglji przedmiot ogólnego za­
jęcia. W bilu o wychowaniu przyjęto wy­
jęcie nauki religji z programu szkół, a po­
zostawienie jej dobrej woli rodziców i 
opiekunów. Teraz postawiono żądanie 
względem usunięcia trudności, jakie do­
tąd jeśzcże na niektórych uniwersytetach 
stawiano uczniom nieanglikańskiego wy­
znania.

O statnia telegram y.
Wiedeń 5 kwietnia, (pryw.) Potocki 

przyjął stanowczo polecenie utworzenia 
gabinetu. Traktuje on ze Stremajerem, 
Plenerem i Brestlem o pozostanie w ga­
binecie. Gdyby Brestel nie przystał na to 
Potocki zaproponuje tekę Brestla Hopfe- 
nowi, wiceprezesowi rady państwa. Ró­
wnocześnie toczą się układy z Rechbau- 
erem, który prosił o 24 godzin do namy­
słu 1 dopiero jutro da odpowiedź.

W iedeń 5 kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu rady państwa- prezydent mini­
strów w odpowiedzi na interpelację Per- 
gera odpowiedział, że całe ministerstwo 
uprosiło od cesarza dymisję. Poczem po­
siedzenie zamknięto. Najbliższe posiedze­
nie we czwartek. Na porządku dziennym 
wybór delegacji (?!).

P aryż  5 kwietnia. W ciele prawodaw- 
czem minister wojny oznajmia, że rząd 
zgadza się na redukcję przeszłorocznego 
kontyngensu o 90,000 fr. Greyy interpe­
luje rząd o senatus-consultum; Ollivier 
broni w dłuższej mowie senatuskonzultu 
i żąda zaufania izby. Picard, Andelarre 
i Martel potępiają instytucję plebiscytu, 
hayre uważa plebiscyt za narzędzie przy­
wrócenia despotyzmu. Jutro dalszy ciąg 
rozpraw. Zapewniają tutaj, że rząd po­
stanowił wysłać powtórnie notę do pa­
pieża w sprawie soboru.

Kursa. Wi e de ń  5 kwietnia, g. 1 m. 50. 
5% zjednoczony dług państwa 60.40 — 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.10 — Lon­
dyn 1 2 4 .- . Srebro 120.90.- Dukat 5.85 
Akcje kred. 261.80.— Lombardy 231.30 — 
Losy z 1860 r. 97 20. — Losy z 1864 r. 
121.—.— Akcje franko-austr. 11450 — Na­
poleony 9.90—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
238.50. Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
207. . — Akcje kolei północn.wschodnićj 
164— —. Akcje Banku 721.—. —

Redaktor odpowiedzialny :
P r .  MtUelicik €iumitłowicz.

.. ______  ™ ^ uuullu - H0 numeru dzisiejszego dołącza
p o p ie r a n ia  m o ra ln y c h  in te re s ó w  z a k ła -  s ig  d | a  P r ^nJ^ ê t oró w  zamiejscowych l is t

r a k ó w  5 kw ietnia

Papiery krajowe:
n ta  ....................................
„ w srebrze .................
isy pożyoz. z r. 1S54.

» I860.
„ v n 1964.
lic. obligacje indem n..
„ listy  zas t................
„ „ a ban .hypot.
Obligi pierwszeństwa: 
ilei połudn. 3% (Lomb.) 

\„  K ar.L u d w ik a  5 “/ ,
„ ., „  H em ie.
„ Czerniow . 1 5 % . . .

„ 1867. . . .
„ 1868 . . . .

keje przemysł, i  hank.
n ib a rd y ............................
:cje kol. K . Lud. galic.

koL czerniow..........
„ ̂  kol. R u d o l 'a , , . . . .
„ kol siedmiogr,
„ kol. p i łn .-w sc b .. . .

banku naród............
* £ak l. k r e d y t ...........

Ko), wschodnia . 
Zakł. kredyt. Węg .. 
baBku obrotow ..

- » kypotocz.g J .
, » - °8ó:n-

„ krakow ski z.
w płatą 2}r gą 

sy kredytow e...................
Papiery zagraniczne:
ty  zae* * kun. I emigi

| żądają[ Pla c 4
złr, w al. a.

61 25 61 -»■
71 70 50

97 50 96 5
121 - - 120 -

74 75 74 25
77 — 76 _
90 50 89 50

122 — 121 50
103 — 

97 50
02 -  
96 50

84 25 83 50
95 — 94 50
92 50 92 -

229 - 228 50
240 — 239 - •
208 - 207 ~
166 - 165 -
168 — 167 -
164 — 163 -
725 - 722  -
259 — 258 -

96 — 95 -
9 'ł 69 89 50

114 — 1X3 - f
106 — 103 -

74 - 72 -
160 . 159 —

(
95 25 94 75 3

H em  is. 
„  likw idacyjne z k u p . .

Kolej w arsz.-w ied................
w arsz.-bydg. . . .  

pr. z r. 1 8 6 4 . . . .
» n * r- 1 8 6 6 . . . .  

Waluty: S r e b ro ..........

osyjsk. ruble pap...........
W ied eń  4  kwietnia

ług parnt. Renta___ 5“/,
„ w srebrze............5%
„ wal. austr. spłae. 5%

osypożycz.zr, 1839 . . . .  
» „ „ 1854 4%
” aa 500 1860 5 '/„
” na 100 1860 5%
» na łoo 1864.........

omo .
blig.ind. G a i 5 >/̂  

» jtukow.5% 
ahc. pożycz, głodowa 7 •/ 

Akcje bankowe

94 50 
7 25
69 — 
7ó 50

154 -  
153 -  
122 —  

5 88 
9 94 

10 20 
1 83 
1 50

60 40
70 50 
99 -

231 -  
91 — 
97 

105 2.3 
120 89 
24 — 
76 - 
74 7b

34q 50 
100 _ 
383 -  
256 80 
80 — 

114 50

94 —
77 75 
68 —

69 50 
153 
152 
121 50

5 64 
9 9? 

10 10 
1 82 
1 50

60 20
70 80 
98 75

229 
90 50 
96 80 

104 75 
12C 50 
23 50 
74 00 
74 25

389 50 
99 —  

380 - 
2i>6 60 

79 -  
114 —

721 - |7 1 9

174 — 1173 
234 — 233 50
128 -  
189 - 
2220 -  

187 75 
237 00 
63 00 

207 
199 50 
165 - 
168 — 
395 50 
243

127 ~
188 ■ 
2210 
187 25 
236 50 

62 60 
206 -  
198 50 
164 50 
167 co 
394 
242  —

207 50 207 _

Akcje kolei.
Alfbld F iu m e ..............
C zeska zach, n a  200 złr. 

północn. „ 150
E lżb ie ty   n a  200
Ferdynanda n a  1000 
F ranc. Józefa  „ 200
Kar. L u d w ik a ,, 200 
K oszyc. Oderb. 170 
Lw ow .-C zerń , n a  200 złr,
Półn. zach. a u s t r ...........
R u d o lfa  na  200
Siedm iogrodzka „ 200 
R ządow a na  200 (600 fr.)
T heissbahn ........................
T ra m w a y .............................
P ołudniow a n a  500 f r . . . .  227 20 227 -  
W ęgier. pó łn .w seh .2 0 0 złr. (63 — 162 5o 

„ w schodnia 200 „ 95 50 95 —
Akcyeprzem. i  L isty zast,
Bory sław skie naft. 200 fl. 214 — 212 — 
Aust. B od.-C red. 1 0 0 fl.5*/0 107 25 107 — 
L isty. zast. galicyjskie 4%  77 — 76 6

r  a- „ 5V.
„  „ B anku Hyp. 6 % 90 25 90 —
„  „ B ank. W łoś. 6 % 91 25 90 76
„ B a n k . naród. M .K .6 % 98 —  97 75
„ „ „ W .A. 5%  93 30 93 20
„ zast. w ęgierskie 5} % 91 — 90 60 
Obligi pierwszeństwa:

Kolei czesk .półn . 300 fl.%  94 25 94
„ „ zachod.300 „ 5 * /, 94 50 94
„ Cesarz. E lżbie ty  5%

Jjjib , w er. 100 zł. W . A. 6 °/, 9 4 -  93
L lz .em .186 2 ,  „ 3 % 91 50 91
^  » 18« 9 -  „ 5 % | 99 50 99

„  F erd .za lO O złr.M .K .50/, 
o i> » W. A.5°/( 
» o u (sr.p ła t,)5 °/r 
„ K aro la  L udw ika na 

300 złr. 5%  
u „  2 em issja 

„ L w o w .-C z e rń ,-Ja ssy : 
I .  emis, n a  300 złr. 5°/,

m- - ” 5°/<U I- » » 5°/,
Rudolfa na  300 fl. 5°/,
Siedm iogr. 200 „ 5°/'

 na  500 fr.
H. emis. „

P o łu d n io w a .................

90 75
88  50 

105 75

loż 75 
97 75

9O 60 
88 -  

105 26

102 23 
97 50

aa  200 fl. sr. z a  100 w. a. 5 V, 
Bony 1870 za  74 6 •/

1875 „ 76 „ 6%  
1877 „ 78 „ 6%j  w  , n u  / c

Losy pryw atne. 
Kredytow e n a  1 X) fl. w a

 » 10 „ M .k .
żeg lu g i n a  D u n aju  100 „ 
Keglewicza . . . .n a  10
B a d y    4 0 f l .w .A
Palfy  n a  40 M .K
Rudolfa . . .  „ 10 „  W. A
®h1' " .............„ 40  „ M.K.
8t. G enois „  40 „  M.K. 
Stanisław ów  20 „ W .A  
T ryestu . .  na  1 )0  „ M K .’ 
W aldstein „  20 „ „
W indischgratz 20 

Wexle:
Ingsbrg . za  1006 n ioui.4 '/,

84 50 
9:. -
92 2,
93 25 
90 75

142 50 
142 25 
122
94 25

248 75
249 60

160 — 
37 

100
18 50 
34 5 * 
31 50

41
30 50 
29 — 

12g -  
23 - 
21 50

103 -

84 ~ 
94 50 
92 - 
92 7 
90 50 

142 
141 75 
121 5 ( 
94

248 25
249 -

169 -  
36 — 
99 50 
17 50 
33 50 
30 50

40 -  
29 50 
28 — 

127 -  
22  -  

20 5(1

102 90

żądająj p łaos 
z łr . wal.

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
F rankf. za 100 fi. 4 ); 
Hnm brg 100 m ark  4 
Londyn lO f t s t .  3 l/ s l 
Pai-yż za 100 fr 2 j ’n 

Monety: *
D ukaty w ażn e .................
Napoleony.........................
Srebro  ...........................

L w ó w  4 kw ietnia 
tndem niz. galicy jska . 5%

, bulrow 5 <yo
L isty  zastaw ne . . . .

103 30 
91 60 

124 40 
49 3

103 1: 
91 5* 

124 -  
49 30

Pożyczka g ło d o w a .. 
Akcjo b a n k u h ip o t . . .

„  w ło śc ia n . .
D ukat w a ż n y ............
Napoleon d’o r ..............
Pólim perjał ro s ............
Rubel s re b r...................

p a p ie ro w y .. .  .
1 a la r  p r u s k i .................

S rebro ............................
W  n r s s a w a  1 kw ietnia 

L isty zast. serji 1 .
. ..” . ,  » . 2 . . . . 4 %
l ik w id acy jn e  4%

Poż. lot. z 1 8 6 4 ____ 5%
„ z r. 1866 ____ 5%

A kcje kol, w arsz.-w ied . . .
„  w arsz.-bydg.

,, „  w arsz.-teresp.
„ „ łó d z k ie .............

W exle na W iedeń z a l5 0 z ł

5 86 5 85 
9 91 9 91

121 3.M121 10

75 74 50

76 5( 
84 50 

100 
106 
90 50 

5 80 
9 86 

10 -  
1 90 
1 50

122 - i  
Rs. 1 
w a  nie 
94 25 
76 7

149 25

72 —

m r  Do naszych Szanownych Czytelników, - m
Z  gustow nego zao patrzen ia  Szanow nej Publiczności znany

B . FRIEDJCIVGA 
M agazyn  u b iorów  m ęzk icb

w W iedniu, M argarethenstrasse N r 4 8
poleca najuprzejm ió j Szanow nej Pub liczności n a  w iosenną porę, sw oje p od ług  najnow szej 

m ody 1 z najlepszych m ate rji zrobione

suknie dla m ężczyzn i  c h ł o p c ó w
ja k o  tśż  i w szelkie a rty k u ły  tego rodzaju .

niSuknie męzkie!!! | mBielizna męzka!!!
E leganck ie  u b ran ie  w iosenne z łr . 15.
P a le to t w iosenny od z łr . 8.50, do 2o'.
G a rn itu r  „  od z łr . 15— do 30.

„ le tn i od z łr . 10 -  do 21
E leg an ck i g a rn itu r  pikow y od z łr . 8 do 15 
K u rty  m yśliw skie od z łr . 6— do 18.
S u rd u ty  domowe od z łr . 4 — do 8.
E leganck ie  tu ż u rk i w iosenne od z łr . 8 do 29.

letn ie  od z łr . 8 do 20 . I 
E leganck ie  tu zu rk i czarne  od z łr . 10 do 25 
Spodnie le tn ie  od  z łr .

w yrab ian a  i  sz y ta  w  domu.
K oszule p łócienne do p racy  od  1.50 do 2. 

iKoszule z p łó tn a  irlandzk iego  2, 2.25 do 2 50 
„  z  p łó tn a  R um burgsk iego  2 '/  2 3/ ,  i 1/  ' 
„ cienk ie  rę k ą  szy te  z łr . 4 do 5 .
„  praw dziw ej fa rb y  Cosm anos 1.50, 2, 2 25
„  b ia łe  C hirting  1.50, 1.80, 2.
„  praw dziw e angiel. C hirting  2.25 , 2 .50, 3.

cienkie balow e z franc , haftow apem i 
gorsam i z łr . 6, 8, 10.

r,- - . . ,  . —  2 do 3. (). jG atki p łóc ien n e  z łr  1 30 1 ?

E k g a n c M e  s jm d id ^ w e łn fa n e  ^id z łr . 5 do ( 0 .
S podnie  czarne  od z łr . 6 do 10. cienkie płócfenne i  b e t o w e  °  d
K am izelk i le tn ie  od z łr . 1 '/2 do 2%.

ii eleg. w ełn ian e  od z łr . 3 '/ ,  do 6.
K am izelk i pikow e, kolorow e i b ia łe  od 3 1/ , — 5.

HISiiknie dla chłopców!!!
P a le ta  d la  chłopców  od 1 % do 15 la t  w różnych  
b ard zo  p ięk n y ch  form ach po  w szelkich cenach.

U p rasza  się o dok ład n ą  m ia r ę — p rz y  tu żu r- 
k a c h  ob jętość c ia ła , odległość p leców  i rękawów 
p rz y  spodniach  d ługość p a sa  i d ługość w k ro -!k ą  k o sz u lę  g ra tis : 
ku , — u  chłopców  w ysta rcza  p odan ie  w ieku.

M M ®  P izesy lk a  za  pobraniem . — O pakow anie gratis. 
P róby  p rzesy ła ją  się n a  żądan ie g ra tis  i franco.

, «— ‘/a tu z in a  2, 6. 
y  koszu lach  p roszę  o p odan ie  g ru b o śc i szyi.

!!!Przybory męzkie!!!
ko łn ie rzy k i m ęzkie c ien iu tk ie .— M ank ie ty , k r a ­
w atki, szarfy , sz k a rp e tk i w ełn iane  —  b ia łe  i 
kolorow e pończochy.

Z w rócone n iedogodne suknie p rzy jm u je  się. 
P rz y  zam ów ien iach  n ad  25 z łr .  da je  się  cien-
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R H  A J i  ś r o d y  b

(Hadesłane)
Z G orlic.

Opublikowanie w inseratach dziennika 
Kraj z dnia 17 marca r. b. protestu za­
niesionego przez p Muchowicza i Księ za 
Źabickiego przeciw jakoby nielega netu 
postępowaniu komisji wyborczą), P /Y  
borach do Rady powiatowój Gorlickićj z 
gruny większych posiadłości, [wymaga o 
datkowego a zapewne że i ostatecznego
wyjaśnienia.

Wybory którym protest ów zarzuca me
legalność, naznaczone były na godzinę 10 
rano rzeczywiście, gdy atoli przybycie tylko 
3 wyborców nakazywało wstrzymanie się 
aż do liczniejszego zebrania się tychże 
przeto za zgodą obecnych wyborców bę­
dących zarazem członkami wydziału Rady 
powiatowój —  postanowiono tymczasem 
odbyć posiedzenie wydziału, po ukończeniu 
którego gdyby nikt więcćj nie przybył z 
głosujących, miano przystąpić do wyborów.

Tak przed, jak i w czasie posiedzenia 
widzianym był pan Muchowicz w biurze 
Rady powiatowój, ale przybywszy tam —  
jak się dopiero później okazało z pełno­
mocnictwem do głosowania, nie zwrócił na 
siebie uwagi o tyle, aby prezydujący Rady 
powiatowój czuł się w obowiązku zako­
munikowania mu odwleczenia wyborów tóm 
bardziój, iż będąc w- biurze Rady powia- 
towój obecny jako zwyczajny wyborca, 
nie miał prawa do odkładania wyborów, 
ani pełnomocnictwa nie widział, ani z P. 
Muchowiczem nie mówił.

Gdy po skończeniu posiedzenia wydziału 
nikt więcój z wyborców się nie zjawił, po­
stanowili cztórej obecni udać się do c. k. 
starostwa o godzinie 1 gdzie znów czeka­
jąc pewną chwilę nadaremnie, przystąpili 
do wyborów, wybrawszy prezesa Rady po- 
wiatowćj na prezydującego, i takowe już 
ukończone były właśnie, w chwili przyby­
cia p, Muchowicza i ks. Źabickiego.

Cała ta czynność odbyła się po dość dłu­
gim zwlekaniu w zupełnym porządku— a 
że w godzinach urzędowych, to świadczy 
nawet samo przybycie p. Muchowicza i ks. 
Źabickiego do biura o godzinie 2 J/a 9raz 
powszechnie wiadome prawo przepisujące 
godziny biurowe od 9 zrana do 3 popo 
łudniu.

Nadmieniam w końcu, źe protest pana 
Muchowicza i ks. źabickiego reskryptem 
c. k. prezydjum namiestnictwa z dnia 17 
marca r, b. do 1, 1185 jako nieuzasadnio­
ny odrzucony został — wybory uznano za 
ważne —- a protestujący raczśj sami sobie 
przypisać powinni winę niespełnienia swe­
go obowiązku, któremu nikt z komisji wy- 
borezój nie miał najmniejszego zamiaru 
przeszkadzać i w istocie nie przeszkadzał.

Powyższóm wyjaśnieniem i oddaleniem 
protestu — upadają same przez się za 
rzuty w nim uczynione o nielegalności 
wyboru z lekceważeniem pfzez prezydują- 
eego głosów swoich współobywateli — a 
konsekwentnie upada sama przyczyna pro- 
testacji, nad którą gdyby się więcój zasta­
nowiono, niezawodnie zaniechanoby tego 
jątrzenia stósunków na prowincji naszój, 
któreby się raczój skupiać powinny ku o- 
gólnemu dobru. (364)

Najpewniejszą l o k a e i ę  kapitałów
nastręczają

J L i s t y  Z a s t a w n e
Austrjackiego Hipotecznego - Kredytowego 

i Zaliczkowego Banku,
wydawane pod kontrolą wysokiego Rządu, do wysokości tylko połowy wartości realnćj liipoteeznej , 
al pari w  3® latach lo su ją ce  s ię  i prócz tego gw ara n tow an e  całkowicie wpłaconym kapi­
tałem akcyjnym złr. 8.0OO.OW © wynoszącym, , , ,

Listy Zastawne ta przynoszą czyst< go procentu 5  od sta rocznie  bez wszelkiego 
strącania i oprócz tego podług statutów partycyp ują  rok-rocznie przy czystym  zy sk u  towarzystwa.

Listy Zastawne tego rodzaju po lO O , SO O  i 4 0 0 0  złr. nommalnśj wartości po naj ■ 
i kursie  w ied eń sk im , bez w sze lk ich  k osz tów  nabyć można w kantorze bankowymtańszym

8oeben erschien 
3to sehr vermehrte Auflags

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt fttr

Geheime Krankheiten
(besonders Sihwąeehe) von

Med. lir . B tsenź
Sfadt (Judenplatz) .Cnrrentgasse 12 im II. 

Stock.
Titeglicho Ordination von 11 — 4 Ulu. Audi 

, wird durc.h Correspondenz b.ehandclt u. wcr- 
j den die Medieamente besorgt. — (Olme Post- 

nachnahme). 81(18-50)

m
Oclsrona

przeciw  zarażen iom  syfilytyćzuym i do p rz y ­
wrócenia  sii męzkich. jes t na jpew nię jszyń 

ś ro d k iem  w»wó wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon większy z 'Spo­

sobem użycia 1 zlr. — mały 50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockniara w  K rakowie. 
Tamże do apteki potrzebnym jest.

p i a l l y k a i
z odpowiedniemi świadectwami śżkolaemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 
239(7-12)

Precz z odgniotkami.
Za przyłożeniem maści mego wyrobu przez 

5 do 10 minut, wydobywa się cały odgniot 
wraz z rdzeniem.

Uwaga. Każdy flakonik maśoi mego wyrobu 
dla odróżnienia od podobnych innych, 
opatrzony jest mą własną pieczęcią. 

Podpisany wyrabia także MYDŁO TOALE­
TOWE, nadające nadzwyczajną białość i de­
likatność cery — jako tóż; MYDŁO NA 
WSZELKIE PLAMY tłuste i atramentowe, 

które w tśj chwili zniknąć muszą.
«fóffef Trauczyńshi.

Maść cudowna
p. D ra Token.

Znana i używana w wszystkich zagranicz­
nych lazaretach, goi w krótkim czasie wszel­
kie zastarzałe dotąd niewyleczone rany i od. 

ziębienia.
W Krakowie jedynie tłjże maści, jako tś i  

wszelkich lekarstw zagranicznych, dostać mo- 
źna w aptece

Józ. T ra iic /y iisk iea 'o
;pvzy ulicy Florjanskićj. 213(1

Stanisława FeinlmcMa
w Krakowie. 369(1-?)

P ie rw szy  Skład Wiedeński
Znany  nd ro k u  1850 zo swojćj rz e te l ­
ności i i-umienności,  poleca swe usługi 

w d os ta rc zan iu  w szelk iego rodzaju 
p rzed m io tów

m e.... wytrzyma ze m n ą  konkurencji, 
czego dowodem są niżój podane ceny

PIERWSZY SKŁAD WIEDEŃSKI
Maurycego Frieda, Praterstram 1 5 .

w e Lwowie
ulica Halicka. 306

w  K rak ow ie
19 — Rynek Główny — 19

w O paw ie
Główny Rynek.
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K L E M E N S  K O S E N T A L
poleca

32S(a-50) s w o j e  s h t m d y
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gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podroży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowanszycn.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewskich, kapelusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na szycie wszelkiej bielizny.

O-ON
OOQO

OCD

D o b o r o w y  fo r t e p ia n  j e s t  d o  w y n a ję c ia .
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Yetoryniog o

eztrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów (flakon 30 c t .),

p§r Dla rodziców bardzo ważne.
Udało mi się z połączenia ziół u z d r a w i a j ą c y c h  przyrządzić esencję uzdrawiającą 1 prze­

wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki K i l k a  k r o p l i  tój żołądko- 
wśj esencji u w a l n i a  każdego od wszelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h  -  Wyborny te 
Środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i me 
może się ich dość ■ nachwalić cierpiącśj ludzkości ~  przeciw b i e g u n c e ,  k a l k o m  * UT 
c z o m ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i  r o z d y m c e  i dj  ar  j i — ■Każdy o p  z - 
wości niniejszych słów moźo się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych kropli a chociaż 
każdy środek odznacza się drogoscią, przecież mniejsze krople prócz dobroci są pizys.ępne. 

g y  C en a  1 f l akonu  40 cent.
Pray przesyłce pocztowój opakowanie darmo. # . ., .
Dla AUSTRTI i WĘGIER jedynie w WIEDNIU w pierwszym skła^iew teaenskm i

— pana  Moritz Fried — P ra te rs tra s s e  15 * * ^ 8
lir Haller w Bernie.364(1-24)

Najlepszy środek uzdrawiający
przeciw kaszlowi, braku apetytu, niestrawności, osłabieniom nerwowym

i zaflegmieniu.
Panu Jan ow i H off liwerantowi nadwornemu główny skład w Wiedniu

11 K ftrn tnerring  11.
Encesfeld 2 stycznia 1870. Uprasza się o przysłanie odwrotną pocztą 12 flaszek 

extraktu słodowy zalecił mi ordynujący mf nad-

lekarz jako najlepszy ^  " '

N ajtań sze  xaU upno ob u w ia  ^  
i to w a ró w  g a la n tery jn y  eh  w sze lk ieg o  rodzaju.

W ielk a  w y sp rzed aż  w ytw ornych  i n a jtań szy ch  p a ra so le k  i paraso li.
złr. 4.60 dc 7 złr. Zegarki z chińskiego srebra z łańcuszkiem.

„ 1.20 najmodniejsze sznurówki damskie wszelkiój wielkości.
— 60 para rękawiczek glacó na 2 guziczki we wszystkich kolorach.

20 aż do złr. 1.20 najlepsze wachlarze drewniane i z materji.
„ 1.20 aż do 4 50 eleganckie torbeczki ręczne skórzane w oprawie bronzow.

— 60 aż do 6 złr. najnowsze ozdobne albumy na fotografje.
— 70, 1.20, aż do 9.50 skórzane teki do pisania z całym przyrządem.
— ĆO, 70 et., aż do i .20 trwałe szelki niciane i jedwabne.
— 40, 60 ct. „ „ 2 złr. prawdziwe angielskie scyzoryki.
— 10, 20 ct. „ „ 3 zlr. najlepsze cygarniczki piankowe wyrzynane.

8, 10, 30 do 50 ęt. najlepsze mydełka angielskie.
i— 40 wyborna woda anaterynowa do ust,

—t 3(1, 40 et, do 2 zlr. najlepsze francuzkie i angielskie parfumerje. 
nPuleherina“ środek upiękniający skórę, cent. 80 aż do 1 złr. 60 ct.
Największy skład przedmiotów do ozdoby służących, mianowicie broszek, kol­
czyków, medalionów i t. d. po zadziwiająco nizkich cenach.

Dam skie obuw ia.
złr. 2.— najlepsze trzewiki prunelowe do sznurowania na korkach.

„ 2.50
„ »
,, 2-°0 „
» 2.80 „ .....................
„ 3-60 „ „ v „ „ „ wysokie.
„ 3.— trzewiki prunelowe skórką okładane z przodu sznurowane.
„ 3.80 „ „ „ „ pół wysokie.
„ 4.30 „ „ z kapkami lakierowanemi i podwójną półpodesswą
„ 4.80 „ ze skórki rękawiczkowój w około lakierem okładane.

— 80 aż do 1.80 albo płytkie na korkach lub bez koików.
O buwie męzkie.

złr. 4.50 trwałe kamaszki cielęce.
„ 4.80 „ „ „ o podwójnój podeszwie,
n 4.80 eleganckie kamaszki na bolące nogi.

skórzane 

trzewiki prunelowe

n w 1
gumką na korkach.

}) w
przodu sznurowane.

i-N r—a 5 /0  eleganckie kamaszki z kapami lakierowanemi o podwójnej podeszwie. 
r;.— najlepsze salonowe lakierki moffunckie.„ J ' r m o •

„ 5.50 trwale zabezpieczające przeciw wodzie kamaszki juchtowe
Buty rosyjskie jucht, do polowania — Uniformowe — Buły za kolana, 

złr. 9.50. złr. 10, złr. 12, złr. 12 i 14. złr. 7,60, 8.50,
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Dostarczam wszystkich przez jakąkolwiek firmę anonsowanych towarów 
po cenach fabrycznych..

■ H  Największy wybór obuwia dla chłopców i dziewcząt.
^ 1 ^ *  Przyjmuje naprawę obuwia gdziekolwiek kupionego.

Zelówka podwójna złr. 1.30, — kapy zlr. 2.20 — podszycie złr. 3.40. —- najlepsze 
czernidio na buty, funt ct. 32 — lakier na buty po 25 i 40 ct. — tłuszcz na skurę zapobie- 
gąjący przemakaniu jakiejkolwiek skury, w puszkach blaszanyeh, ćwierd funta 60  c t., pół 
funta 90 c t., 1 funt 1 złr. 50 ot. — Parasole alpakowe i jedwabne po 2.70, 3, 3.60, 4, 4.80, 
do 8. złr, — Lampy Hoderateur od 1.50 do 10 z łr .— Lampy parafinowe od 20 ct. do 3,50. — 

Narqiós od 1 złr. 8o cent do 6 złr.
Kupcom hurtownym odstępuję rabat. — Zamówienia z prowincji nawet najmniejsze 

uskuteczniam bezzwłocznie i rzetelnie. 311(2-12)

mmm

Urban W tins dra k. k. Stabsfeldfebel Militar-Bauaufseher.
Rencze-Lak (Węgry) 3 grudnia 1869. Upraszam odwrotną pocztą przesłać mi A

funta c z e k o l a d y  s ło d o w e jf  cukierków słodowych na piersi. -  Wyznaję że mniejszy fabrykat

*mm^ SZyłS ztrA-Ujhely ^ g ra d n ia  1869. Frzed dwoma laty cierpiała moja córka na brak a- 
netvtu niestrawność i osłabienie nerwowe i pomimo używania wszystkich srodkow lekarskich
widownie u p r a ła  na silach -  wówczas udałem się do pańskiego extraktu Słodowego&z ja ­
wa uzdrawiaiacego a  skutek tegoż okazał się tak wybornym, ze ona po użyciu 13 naszek 
zupełne odzyskała zdrowie i cieszy się niem do dzisiejszego dnia. Ponieważ ja  jednak obecnie 
na zaflegmienie i kaszel cierpię, więc raczy mi pan przesłać z a z a łą c z o n e M z łr . paczkę 
pańskiego wybornego słodowego extraktu z piwa. ^  ^  J ^ eur.

Szegedin 27 listopada 1869. Upraszam o 28 flaszek extraktu słodowego z u m a ­
wiającego piwa, — Zechcesz się pan tóm natychmiast zająć, ażebyśmy mogli i tu korzystać 
z pańskiego wybornego niefałszowanego uzdrawiającego piwa

1 8 342 (1-?) II. J o s e p h  P o rs z a sz  Real-profesor.
naśladowaniu. Na wszystkich etykietach

Juliann H o f f *’ Przestroga przeciw fałszowaniu 
mojego wyrobu słodowego znaj 
duje się mój podpis 
WKrakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa Jahna, 

Jakóba G oldw assera  iw  aptece p. Józefa 1 rauczyńskiego w 
Tarnowie u p . W . T. A. W i e ł o g ó r s k i e g o ; — w Przemyślu zaś u pana 
M. K ozłow skiego.

Kurcze epileptyczne "‘•sŁST
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  f & J l l i S C l l
152 B e r l i n — L o u isen s t ra s se  45 .— D otąd  przeszło  100 uleczonych. (39-300)

m.

Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, każda osoba odbić może w krótkim czasie 
0(1 i,000 do 10,000 egzemplarzy kopji własnego p;sma, bądź w formie listów, cyrkularzy, lub też 

planów, rysunków, nut muzycznych itp., na przygotowanym do tego stosownym papierze, 
szerokości: długości: cena:
22 centim. na 30 centim. 60 franków

Cena
podług wielkości.

23
26
30
33

33
33
45
48

70

90
100

Skutek
pewny poręcza się.

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału
nastręczają

LISTY ZASTAWNE
ZaMadu K r e d y to w e g o

I. Listy te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają oprocentowaniu i wypłacane
co pół roku na dniu Igo stycznia i Igo lipca.

II. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udziaL w 5O°/0 czystego zysku Zakładu.
III. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnój wartości nastąpi najdalśj # -™ —

w  n i e t n m s t u  M a i a e f t  d r o g ą  e o r o e & n e g o  t a s o w a n i a *  s s s s s s s
IV. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być- użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacone 

będą bez wszelkich potrąceń Jj;! ; r a J L O W i ©  U P P -  B l a u  &  Epstein, w W i e d n i u :  w c. k. uprzyw. Banku
Zwiazkowvm (Vereinsban/e) ~  w P e s z c i e :  w c. k. uprzyw. Banku Franco-Węgierskim (Franco-Hungaria).

V Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnćm zgromadzeniu Zakładu.
T i Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 

majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego 
zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zabezpieczonych kapitałów. . . . nnr1atku

VII. Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pozyczki dla gospodarstw, według sto razy wziętój kwoty stałego podatnu

gruntowego^jPom im ęciem ^d^atku^ ^  obligacji] Wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty liipotekarnie, albo uzyskanym
sądownie prawem zastawu zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie, prócz tego _ .  , , ____ , j„:0innvrh

IX. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osob trzecich przyjęte, co najmniej dziesiątą częsc wszystkich udzielonym 
przez Zakład pożyczek które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych. . . , . ,

X. Nadto poręczają w z a j e m n ie  I solidarnie także wszyscy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzielone
przez Zakład pożyczki.

Galicji
nrzvstenne i że z tói przyczyny przy tak znacznej potrze me uapitaiow urn gusjjuu.aio^ w uujuwucu uyeu arajacu koiouuj-uu wazkom ic n ^ i™ ; ,  
mi Zakład rozDorzadza ciągłe znajdują spożytkowanie, zważywszy nareszcie że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony, przeto spo- 
Ł w a / d .  f  ^ e w a S ; V “ a c A  L ist, sastaww ces. W l  u p r s ,.  g .l Zakłada kredytowego włościańskiego za sło g ra  w ,|C
bardziój na szczególne uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe z jednój strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitałom korzysi 
pewne zabezpieczone majątkiem ziemskim i solidarną poręką wielu tysięcy gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugićj zaś 
podaia one właścicielom wszelkie prawa i korzyści, które uzyskują, współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych,

Sprzedaż powyższych listów zastawnych poruczyhśmy dla Krakowa

gdzie także A .ssyg 'siH cy©  M a s o w e  6 procentowe z 30 dniowem w7ypowowiedzeniem dostać można.  ̂ w %
m g r e H e j a  Z a h ł a d u  K r e d y t o w e g o  W l o ś c i a n s h i e y o *

! Podajcie rękę szczęściu!
u Ludwika Wolffa.

Rod. tą, dewizą wygrano w przeszłych cią­
gnieniach I ’2 .000 , [ i,3 ,.()o 2 razy ń 102.000, 
2 razy k loo.yoo, 3 razy \  50.00'’, 30.00' ,, 
25.000, jak  również wiele trafnych A 12.000, 
1 10.000 i t. d.

Rzadko która kollekta wypłaciła stronom 
tyle wielkich trafnych, usprawiedliwioną, też

IPSt. iói .jest jej nazw a:
K o lle k ta Szczęścia*

_ _  D n ia  20go  kw ie tn ia  b. r. S  
odbędzie się wielkie przez państwo zagwa­

rantowane 
LOSOWANIE KAPITAŁÓW.

Jest do nabycid obfity,wybór: 
całych orygin. lotów (nie promess) i  4 złr. 
połówek „ n * a 2 złr.
ćwiartek n « , » a 1 złr.

Następujące główne wygrane muszą być 
rozegrane pomiędzy 28.900 wygrywających 

w sumie
4 m ilionów 296.000.

250.900, 150.000, 100.000, fi0,09o, 40,000,
30.000, 25,000, 2 k  20.009, 3 a Ib ,000, 4 h
12.000, 11.000, 5 k 10.000, 5 k 8 .000, 7 i  
6.00(>, 21 k 5.000, 4 k 4.000, 36 k 3.000, 126

k 2.000, 6 k 1.300, 206 k 1.000. i t. d. 
Frankowane zagraniczne zamówienia z ry- 

messami, przesyłam punktualnie we wszyst­
kie strony świata. Każdemu biorącemu udział, 
przesłanym będzie los oryginalny (nie pro- 
messa) opatrzony stęplem rządowym., — Po 
ciągnieniu otrzyma każdy urzędową listę cią­
gnienia. — Proszę się udać wprost do

i. tu fis Wolff
b a n k ie r a / ' Hamburgu.

= Szczególniej (zwracam uwagę na , tę
Iłonknńń X rV iinrrnJńtnińlw nnnnnnnnir (ł îońokoliczność, iż urzędóWniś oznaczony dzień 

losowania'jest 20 kwietnia, wszystkie inne 
daty' są) nieprawdziwe.), ' 212(7-8)

je  wsi k o ń c z y sk a c h  pod Zakliczynent
I w powiecie Brzeskim jest rola chłopska

40 m orgow  dobrej zieini
obcjimijąca, z dobremi zabudowaniami — 
z wolnej ręki do sprzedania. — O wąiun- 
kach dowiedzieć się można u właściciela

pod adresą W. R. poste restante Zakliczyn. 367

ŚRODEK
od razu uśmierzający m igrenę, ból 

głowy gwałtowny i new ralgię, biegunki 
i rżnięcie w żołądku,

zwany

GUARANA
fRIMAULT etG'.e aptekarzywPAF

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonśj i zażyty, dostateczny jest 

| do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do zatrzymania 

(rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się 
w pudełkach zawierających dwanaście pro- 

I  SZkÓW. 101(5-10)
Dla uuiknieuia fałszerstwa żądać należy 

aby każdy proszek był opatrzony podpisem-. 
Grim ault & Coiupagnie.

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Redyku, we Lwowie 
w ap tekach panów Zygmunta Rukera, Ber- 
linera i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. KuUaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
d a c h  inaterjnłów aptecznych pp. Raabe i 
Roder.

Od 5go kwietnia zniżyłem cenę

NAFTY
najlepszej, rafiuowanśj, salonowój na SO  kr. wal. 

I austr. za funt wiedeński. 365(1-2)
Tadeusz Tarasiewicz.

— » 77 - 7/ «
Prasa ta  s  wszystkiemi przyborami, opatrzona instrukcją w języku polskim, mieści się 

w pięknóm pudełku politurowanóm, na klucz zamjkanóm.[ J i^ B - U C L U  J J u U L ł U U  v  1.    j

Dostać można u BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf, lub u JUL JAN A 
MIANOWSKIEGO komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w Paryżu.

98(21-26)

2ch praktykantówPoszukuje
siS .

U, a naj więcój 13 lat mających) do handlu 
norymbergskiego J . BENSDORFFA w K ra­
kowie w Głównym Rynku Nr. 50. ~  O wa­
runkach przyjęcia można się dowiedzieć li- 

| stownie. 363(1-3)D w orek
I intratny , z ogrodem pod Kopucynami w przejściu 
1 od Reit.szuli na Wielopole Nr. 16 jest do sprzedyuU.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w 
jhapdlń Tadeusza T arasiew icza. 366(1-2)

as3S.-JSab.janc ł!«fcs- ,., <

Znaczny transport nasion .283(5-8)

jarzynnych i pastewnych
leśnych  i kw iatów

nadszedł do handlu JÓZEFA JAHNA.

iProszę przeczytać!
Oryginalne losy państwa, na które w szy- 

stkie rządy grać dozwalają.
20 kw ietnia rozpoczyna się

Losowanie Kapitałów
p rzeszło  4 m il jonów .

Sam wysoki rząd dozwaia i poręcza.— 
[Oryginalny los (nio promessaj kosztuje: | 
I c a ł y  4 złr. w. a. — p o ł o w a  2 złr. j 
[ j e d n a  c z w a r t a  1 złr. — które to po 
[przesłaniu gotówki niezwłocznie i w se- 
[ krecie w najodleglejsze strony rozsyłam, j

Wyciągnięte będą tylko wygrane. 
Główne wygrane są:

250 000, 150.000, i 00.000, 50000, 
[10.000, 30.000, 25000 . 2 a 20000,
3 a 15.000 , 4 a 12.000, 11,000,
5 a £0000, 5 a 8.000, 7 a 6000,1  

[21 a 5000 , 4 a 4.000, 36 4 3.000, 
126 a 2.000, 6 a 1500, 5 a 1200,

1206 a 1000, 256 a 500, 2 a 300, 
354 a 200, 13.200 ,a 110 etc. etc.

razem 28.900 wygranych.
Ci, którzy chcą w tem losowaniu udział 

brać, raczą udać się jak  najrycblćj z peł- 
nem zaufaniem wprost do niżej podpisa- 

I nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego. ,,

Plan losowania, jako też_ P° odbytem 
I ciągnieniu urzędowe listy 1

hcrbi cppn.t.is. . * -1

305(2-12)

[przesyłane będą gratis. z l l U0-l4).

M *  M a y  n a s
• bankier w Hamburgu.

, Dowodem sp.zyjającego szczęścia mech 
będzie ta  wiadomość, iz y przeszłem lo 

waniu wypłaciłem największą wygrail?.

Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.
W drukarni Karola Budweisera.


